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Nr. akt. VI. 1. Pr. 562/38. Wyciąg z .pro
tokołu wspólnego posiedzenia niejawnego.
Sąd Okręgowy Wydział VI. kamy we Lwo
wie, w składzie: Przewodniczący: Wice- 
prez. S. O. Z. Malicki, Sędziowie: S. S. O. 
dr. J. Locker, i S. S. O. R. Michale, w spra
wie konfiskaty czasopisma pt. „Sygnały“ 
z daty Lwów, dnia 15/X. 1938. do Sygn. VI.
1. Pr. 562 38. na posiedzeniu niejawnem w 
dniu 29 października 1938 r. po wysłucha
niu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowe
go we Lwowie postanawia: A) uznać za u- 
sprawiedliwioną dokonaną dnia 21. X. 1938. 
przez starostwo grodzkie we Lwowie kon
fiskatę czasopisma p. t. „Sygnały“, Nr. 55 
z daty Lwów 15/X. 1938 r,, zawierającego 
w artykule p. t. „Problem wodza“ w ustę
pie między słowami „niemieckiego, lecz“ a 
słowem „Adolf“ znamiona wyst. z art. 111.
§ 2. k. k. zarządzić zniszczenie całego na
kładu i wydać w myśl § 493 pk. k. zakaz
dalszego rozpowszechniania tego pisma
drukowego. Zarazem wydaje się odpowie
dzialnemu redaktorowi tego czasopisma 
nakaz, by orzeczenie niniejsze umieścił bez
płatnie w najbliższym numerze i to na 
pierwszej stronie. Niewykonanie tego na
kazu pociąga za sobą następstwa przewi
dziane w § 21 ust. .druk, z 17/12 1862 Dzpp. 
Nr. 6 ex 1863, t. j. zasądzenie za przekro
czenie na grzywnę do 400 złotych. B) Nie 
uwzględnić natomiast wniosku prokuratora 
o uznanie za usprawiedliwione konfiskaty 
wyżej wymienionego artykułu p. t. „Pro
blem wodza“ w pozostałych częściach i kon
fiskatę odnośnie tychże uchylić. —- Uzasad
nienie: Do A) Wym. ustęp zawiera w swej 
treści określenie, znieważające osobę na
czelnika państwa z Polską zaprzyjaźnio
nego. Według §§ 487, 489/493 p. k. oraz
§§ 36 i 37 ust. pras, jest zatem powyższe 
postanowienie uzasadnione. Do B) W po
zostałej części artykułu nie dopatrzył się 
Sąd znamion jakiegokolwiek przestępstwa. 
Przewodniczący: Z. Malicki w. r. Wiceprez. 
S. Okr. Protokolant: nu. Barabolak w. r. 
Za zgodność Kier. Sekr. (podpis nieczytel
ny).

PAWEŁ HULKA-LASKOWSKI

ZGROZA KOMPLEKSU NIŻSZOŚCI
Znakomity biolog amerykański Carrel, 

w swej książce „Człowiek istota nieznana“, 
mówi nam, że o człowieku prawie nic jak 
dotąd nie wiemy. Istotnie, dusza człowieka 
jest krainą najdziwniejszych i najdziwacz
niejszych możliwości. Obok anioła mieszka 
w niej szatan, obok dobroczyńcy zbrodniarz, 
obok bohatera nikczemny tchórz i zdrajca. 
Znane .są isłowa Pascala: „Nie znam duszy 
zbrodniarza, znam natomiast duszę czło
wieka porządnego: jest straszna“. Umiemy 
odbiedy zaobserwować pewne stany duszy, 
opisać ich mechanikę, określić przyczyny 
biologiczne i skutki społeczne, ale dlaczego 
takie stany powstają — nie wiemy.

Dlaczego' Iwan Groźny, conquistadorzy 
hiszpańscy i inkwizytorzy potrzebowali ko
niecznie widoku cierpień ludzkich, aby do
znać uczucia istotnej rozkoszy? Dlaczego 
rnusiał znęcać się nad przeciwnikami Neron, 
aiaczego Caligula rnusiał pragnąć mordu i 
śmierci? Dlaczego upadł potężny Rzym sta
rożytny? Dlaczego runęła potęga Hiszpanji, 
nad której posiadłościami słońce nie zacho
dziło? Dlaczego tak nagle i niespodziewanie 
zwaliła się carska Rosja? Przyczyny poli
tyczne i socjologiczne mają swoją własną 
biologję i wynikającą z nich psychologję. 
Dlaczego w Niemczech Goethego i Schillera, 
Kanta, Hoelderlina, Beethovena i Mozarta, 
Schopenhauera i Nietzschego, zrodziło się 
to, co określamy ogólnem mianem rasizmu, 
ale nie wiemy coby to być miało?

Tak strasznie mało wiemy o człowieku. 
Prosty reporter amerykański Knickerbocker 
powiada z okazji piętnastolecia swej pracy 
reporterskiej, że ludzie źli opanowując swo
je narody, czynią z nich narody złe. Dobrze, 
ale co zacz ci ludzie źli? Wiemy doskonale, 
że Iwan Groźny katował bezbronnych i 
drżał przed nimi bezustannie, ale dlaczego 
katował i jakie podłoże miała jego ciężka 
psychoza lękowa? Każde zjawisko świata ma 
swoje przyczyny. Genjalny Goethe powie
dział w chwili jasnowidzenia: „Auch das 
Widernatürliche ist natürlich“ („Także zja
wiska nienaturalne są naturalne“).

Dużo rzeczy jeszcze nie rozumiemy, ale 
już dostrzegamy pewne związki. Okrucień
stwo starożytnego Rzymu cesarskiego, okru
cieństwo Ferdynandów i Filipów, conqui- 
stadorów i inkwizytorów, okrucieństwo car
skiej Rosji to zjawiska towarzyszące upad
kowi. Ludzie drżą, boją się innych ludzi, 
nie ufają nikomu, doznają dziwnych uczuć, 
przeżywają fatalne stany zmienne, waha
jące się między nadmiemem podnieceniem 
a nadmiernem przygnębieniem i łakną moc
nych wrażeń i wzruszeń, aby się wyrwać 
ze stanu strasznego otępienia. Jeśli muszą 
obawiać się sankcyj praw ochronnych, dzia
łają w ukryciu, dopuszczając się przestępstw 
i zbrodni najróżniejszych, ale gdy mają 
władzę, nie ukrywają wcale swego bestjal- 
stwa i wybuchów swych morderczych sza
łów.

Charakterolog niemiecki Adler wnosi 
dużo światła w mroki naszej niewiedzy, 
dając nam pojęcie i opis t. zw. poczucia 
„zmniejszonej wartości“. Jakaś ułomność 
cielesna, czy brak zdolności normalnych w 
pewnych dziedzinach ludzkich umiejętności 
wywołują w osobniku dotkniętym nimi, po
czucie, że jest mniej wart od innych. Uczu
cie to jest oczywiście wysoce przykre. Ta
kie samo poczucie niższości może wywołać 
złe wychowanie. Gdy dziecko słyszy w cią
gu lat, że jest złe, niegodziwe, nędzne, przyj
muje te sugestje bezbronnie i bezkrytycz
nie, przejmuje się niemi i cierpi. Sytuacja 
społeczna i majątkowa ludzi zmuszonych do 
obcowania z osobami „wysoko postawione- 
mi“ albo bogatemi może wywołać takie sa
mo poczucie zmiejszonej wartości.

Na samem poczuciu jednak się nie koń
czy i ludzie dotknięci takiem przykrem po
czuciem kompensują je. Chłopiec obity przez 
rówieśnika nieuniknienie zaczyna myśleć o 
odegraniu się i gimnastykuje "się zaciekle 

a zarazem obija chłopców słabszych od sie
bie, gotując się do rozprawy z siłaczem, 
przez którego został pobity. Grafomański 
poeta, który wierszami swemi chciał olśnić 
piękną kobietę, gdy mu się to nie udaje, 
rzuca wierszoróbstwo, zdobywa majątek i 
potem przy każdej nadarzonej sposobności 
pokazuje ubogim poetom co on znaczy. Hen
drik de Man w swej książce „Zur Psycho
logie des Socialismus“ pokazuje nam masy 
robotnicze, które swoje poczucie zmniejszo
nej wartości kompensują pozorami taniej 
zamożności, urządzeniem mieszkania, wy- 
stawnością pogrzebu i t. p. Chory skarży 
się lekarzowi jedynie w nadziei, że mu le
karz zaprzeczy, co się prawie zawsze dzie
je. Ale gdy widzi, że otoczenie zaczyna się 
niepokoić jego stanem, zdobywa się na cu
downe kompensacje i nadkompensacje. Naj- 
charakterystyczniejszym przykładem jest tu 
opowieść o Sowizdrzale, który poająwsssy 
się uzdrowienia wszystkich chorych pewne
go szpitala, oświadczył, że najbardziej cho
rych trzeba spalić na proszek i dać wypić 
mniej chorym. Wszyscy odrazu wyzdrowieli 
śpiesząc wypisać się ze szpitala. Typowy 
przykład nadkompensaty.

Gdy Bismarck w swoim czasie zape
wniał, że „Niemcy boją się tylko Boga, a 
pozatem nikogo na świecie“, był to także 
przykład nadkompensaty. O Francji odzy
wali się Niemcy po r. 1871 jako o narodzie 
zdegenerowanym, słabym i lichym i dopie
ro Fryderyk Nietzsche rnusiał swoim roda
kom powiedzieć, aby nie sądzili, że to kul
tura niemiecka pokonała kulturę francuską, 
bo ta kultura nadal istnieje i jaśnieje. Ale 
zawiść nie znikła i wybuchała przy każdej 
sposobności. Wojna światowa była wielkim 
wybuchem tej zawiści. Ileż to napisano o 
lichocie Francuzów, o ich rasowej niższości 
i tchórzostwie! A potem przyszło nieśmier
telne Verdun i nieoczekiwana porażka. To
masz Mann powiedział bardzo dobitnie co 
się działo w duszy tego narodu, który wy
szedł na podbój świata, sięgał po władzę 
nad globem i po niesłychanych cierpieniach 
trwających kilka lat, załamał się wobec 
przewagi sił całego świata i runął.

Porażka była straszna. Jakto? Miało 
się zdobyć władzę nad światem, cierpiało 
się w ciągu długich lat tak bardzo, i nic? 
Co więcej: jest się w pogardzie całego świa
ta jako naród któregoś tam rzędu, jako 
wróg ludzkości? Wybucha rewolucja, cesarz 
ucieka do Holandji, grozi pokój na warun
kach wyjątkowo ciężkich. I zauważmy, że 
zaraz zaczyna się walka z rewolucją i do 
władzy wraca stara zasada krzyżacka. 
Zjawisko zgoła normalne: każda rewolucja 
ma swoich wrogów i musi się bronić jeśli 
chce się ostać.

Ale w rewolucji niemieckiej, czy raczej 
w walce z nią, spostrzegamy zjawisko oso
bliwe: okrucieństwo sądów femicznych. Nie 
chodzi tu o jakieś niesprawdzone pogłoski, 
ale o fakty utrwalone przez literaturę nie
miecką, przez publicystów największych, 
takich np. jak F. W. Foerster. Zresztą 
okrucieństwo ujawniło się już w Belgji, 
gdzie palono wsi i miasteczka, masowo roz
strzeliwano bezbronną ludność. Przypomnij
my sobie słowa Guglielmo Ferrero o wojnie 
„klasycznej“ w. XVIII, gdy była ona trak
towana jako trudne dzieło sztuki, i wojnie 
romantycznej, która niszczy klasycyzm i 
wracając do form pierwotnych nie cofa 
się przed obfitem przelewaniem krwi. Od 
romantyzmu do totalizmu wojennego droga 
jest prosta.

Przypomnijmy sobie dzieła literatury 
i sztuki niemieckiej do roku 1930—1932. 
Georg Grosz rysował wtedy swoje straszli
we „Die Gezeichneten“ i „Das neue Gesicht“, 
a pisarze jak Lampel, von Salomon, Toller 
dawali nam w swych dziełach sceny okru
cieństwa pełne takiej grozy, że trudno by
ło pojąć skąd w narodzie Goethego („Edel 
sei der Mensch, hilfreich und gut“ — „Szla- 

chetnym bądź, człowiecze, skorym ku po
maganiu i dobrym!“) wzięło się tyle strasz
liwego sadyzmu. W walkach tych szybko 
i nagle zabijano tylko tych, których nie mo
żna było ująć i spętać w jakiej norze, ale 
każdy, kogo można było obezwładnić i zam
knąć w jakiej piwnicy, był w sposób okrut
ny torturowany. „Szczęsny to człowiek — 
pisał Fryderyk Hoelderlin, -— którego serce 
raduje i krzepi kwitnąca ojczyzna! Mnie 
zaś jest tak, jakby mnie rzucono w błoto, 
jakby mnie zamknięto w trumnie, gdy mi 
o mojej mówią ojczyźnie...“

Mądry i szlachetny krytyk niemiecki, 
Ernst Robert Curtiüs, zżyma się na Fran
cję, że chociaż odżegnywa się ona od pano
wania nad światem i od wszelkiego pryma
tu śród narodów, jest w gruncie rzeczy 
władczynią, którą interesuje się Europa, ale 
bez wzajemności. Kto wie, czy Niemcy nie 
zazdroszczą Francji tej postaci wolności, 
która tak wyjątkowo potrafi godzić abso
lutną swobodę jednostki z wolnością ogółu, 
z koniecznościami państwa. Przecież w 
Niemczech od stuleci całych żadne słowo nie 
miało dźwięku tak jasnego i czystego, jak 
słowo Freiheit — Wolność. Wszak jeszcze 
Wilhelm II przy całym swoim autokra- 
tyzmie rnusiał wysłuchać niejednej gorzkiej 
prawdy o sobie i swoich rządach, a kary
katurzyści niemieccy dawali w „Simpli- 
cissimusie“ jego majestatowi aspekt ko
miczny. Lecz ten sam Wilhelm umiał zdo
bywać się na ładny gest. Gdy John Grand- 
Carteret wydał swą książkę przedstawia
jącą Wilhelma II w karykaturach całego 
świata i gdy prokuratura niemiecka pośpie
szyła skonfiskować egzemplarze tej publi
kacji francuskiej, jakie znalazły się w 
Niemczech, cesarz kazał cofnąć konfiskatę. 
Książka Francuza została przetłumaczona 
na język niemiecki i korzystała z całkowi
tej wolności. Wolność niemiecka była wiel
ka. Niestety, nie umiano z niej korzystać, 
a Ludwig Bernhard powiedział przygodnie, 
że naród niemiecki przodujący w tylu dzie
dzinach kultury wszechludzkiej, pozbawio
ny jest zupełnie talentów politycznych. U- 
ważał też, że brak mu oportunizmu angiel
skiego i romańskiej giętkości, więc każdą 
sprawę przeżywa doostatka aż do samo
zniszczenia.

Wolność była hasłem Niemców, gdy 
Arminjusz bił legje rzymskie. Pod sztanda
rem wolności prowadzili cesarzowie niemiec
cy zastępy swoje przeciwko Rzymowi pa
pieskiemu. Wybuchem pragnienia wolności 
była reformacja niemiecka, taka już nie
spodziewanie nacjonalistyczna. Walka z Na
poleonem to „Freiheitskrieg“. Wolność i 
wolność. W dziedzinie twórczości naukowej 
i artystycznej Niemcy nie znali żadnych o- 
graniczeń. Miłość wolności brała górę nad 
wszelkiemi oportunizmami. I nagle po woj
nie światowej powstaje walka z wolnością 
dotychczasową, a toczy się ona pod hasłem 
mocy. Całe jedno pokolenie ma się dobro
wolnie wyrzec wolności, aby uzyskać utra
coną wiarę w siebie.

Zrozumiał to znakomity publicysta fran
cuski Jean Schlumberger, Alzatczyk z po
chodzenia, wywodząc, że w pewnej chwili 
jarzmo hitleryzmu wydało się Niemcom 
znośniejsze od bezustannej świadomości 
przegranej wojny, od tego kompleksu 
zmniejszonej wartości, od poczucia niższości 
wobec innych narodów. W hitleryzmie za
czyna się nadkompensata. Tym co uważali, 
że wszystko stracone, mówi się, że nic nie 
stracone, że przeciwnie można zdobyć cały 
świat, gdy się mocno chce. Tym co cierpie
li, że Niemcom nic nie wolno, głosi się ra
dosną nowinę, że wolno im wszystko, że nic 
nie może im być zakazane. I znowu sumują 
się wszystkie pozycje starego kompleksu 
niemieckiej zbiorowości: walka ze światem, 
z papiestwem, z chrześcijaństwem. Przewar- 
tościowuje się wszystkie dotychczasowe 
wartości.

Ale dzieje się równocześnie rzecz oso
bliwa. Niemcy pobici orężem zjednoczonego 
świata, chcieliby odegrać się na tern samem 
polu. Narodowi „socjaliści“ nie przypusz
czali, że do władzy dojdą tak łatwo', że 
potężna organizacja socjalno-demokratycz- 
na ustąpi im bez walki, do której byli przy
gotowani i na którą byli nastawieni. Wprost 
pojąć nie mogli, że socjaliści nie mają skła
dów broni, że nie powistają przeciwko ■swo
im likwidatorom. Gotowi byli dopatrywać 
się w tern podstępu i zasadzki. Okrucień
stwa wobec pokonanych socjalistów miały 
na celu zmuszenie ich do walki, do roz
grywki wprost upragnionej. I pogromy Ży
dów widziane z takiej perspektywy miały 
na. celu wyzwanie świata, tego świata, któ
ry zgodnie z teorją rasistowską, jest cał
kowicie opanowany przez Żydów. Ale świat 
pokiwał palcem w bucie i nie dał Niemcom 
upragnionej satysfakcji.

Potem przyszedł briandyzm i lavalizm 
z całym orszakiem zjawisk następczych. 
Światowy front uginał się elastycznie, cofał 
się bezustannie, nie przyjmując walki, nie 
dając Niemcom sposobności do strząśnięcia 
z siebie tego, co Goering nazwał „zmorą 
koalicji światowej“. Demokracja dzisiaj a- 
tutem' nie jest, być nie chce, i nawet roz
goryczeni ■'demokraci śmieją się gorzko z 
jej 'donkiśjoterji i braku męskości. Bo i 
jakże? W październiku r. 1937 prezydent 
Stanów Zjednoczonych grzmiał przeciwko 
10% tych, co zakłócają spokój i pokój 
90%. Komentatorzy dyskontowali te słowa 
dla sił moralnych i realnych demokracji. * * * § * * * §§
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MICHAL KOLCOW

LISTOPAD MADRYTU)
PANIKA

7 listopada
O szóstej zrana pojechaliśmy w kie

runku mostów. Strzelanina trochę przyci
chła. Ludzie drzemią. Wszystko znierucho
miało w rozpaczliwem, ponurem oczekiwa
niu. W oczekiwaniu — czego? Uratować 
Madryt —■ niesposób, oddać go — nie moż
na. A przecież uczyniono wszystko, by go 
oddać i nic —■ by uratować. Historja na
piętnuje tych, którzy do tego doprowadzi
li. Biedna ta historja, ileż trosk przerzu
camy na jej barki!

Poddać Madrytu nie można. Trzeba wal
czyć doostatka, do ostatniego naboju, a po
tem do ostatniego ziarenka dynamitu, a 
potem bagnetem, potem brukowcami, po
tem kułakami, a potem, gdy już chwycą za 
kark —■ gryźć, a potem pokazać język. 
Niech wiedzą, co to znaczy zdobyć takie 
miasto. Do Carabanchel wdarli się zbyt 
łatwo; teraz niech pełzną, każda ulica bę
dzie dla nich djabelskim młynem. Można 
tak walczyć ze dwa tygodnie. Miesiąc — 
zanim zdobędą całe miasto.

AJe by walczyć, walczyć doostatka, lu
dzie muszą czemuś uwierzyć, czuć, że jest 
sens walki. Że Madryt można utrzymać. 
Być może zresztą naprawdę można go o- 
bronić... Gdyby się bronić, aż nadejdą re
zerwy. Djabli wiedzą, a nuż nadejdą na
prawdę ? Zasadniczo biorąc, one już nad
chodzą — aż siześć brygad. Brygada mię
dzynarodowa podobnoć jest już w Vallecas. 
Osłania odwrót na drodze do Walencji. Po- 
cóż osłaniać odwrót — niech cofający się 
sami się osłaniają. Zebrać sześć brygad, 
jeśli się więcej nie da, uderzyć na tyły bun
towników, otoczyć ich, przyprzeć do Ma
drytu, złapać, rozbić... Był przecież „cud 
nad Marną“. Cud nad Manzanares — cze
go brak, by się mógł stać? Ach, gdyby się 
stał! Trzeba go dokonać.

Jest już jasno, na ulicach zaczyna się 
ruch, ożywienie wzrasta i oto, groźnie się 
potęgując z południa i południo-zachodu 
Madrytu zaczyna się toczyć ogromna, co
raz bardziej podniecona fala ludzi, powo
zów, rzeczy i zwierząt.

Dopiero teraz, zrana, stolica dowie
działa się o wyjeździe rządu, o tern, że nie
ma prawdziwej obrony, że wróg za pro
giem, ba, że już go przekroczył.

W ciągu dwóch godzin tłum zakorko- 
wuje magistrale, potem bocznice, potem 
zaułki. Gęsta, przenikliwa masa ludzka 
tłoczy się, bulgoce, wre od krzyków. Ster
czą ponad nią ugrzęzłe samochody, cięża
rówki, puste wagony tramwajowe, woizy. 
Oto pancerka, na jej dachu bezwstydnie u-

*) Por. poprzedni numer „Sygnałów“. * i 

Któż dzisiaj pamięta tę mowę? O Austrji 
mówiło się, że aneksja jej przez Trzecią 
Rzeszę jest wykluczona, bo ktoś tam nie 
pozwoli. Ani paluszek się nie poruszył w 
obronie Austrji. Potem król angielski jako 
gość Francji mówił pięknie o demokracji
i jej zasadach. Znowu jubel. Gdy zaktuali
zowała się bardzo tragicznie sprawa Sude
tów, zawodowi iluzjoniści mówili: „Czecho
słowacja to nie Austria!“ Byli nawet tacy, 
co Czechom zazdrościli, że cały świat staje 
w ich obronie. Ale „śród serdecznych przy
jaciół psy zająca zjadły“.

Front demokracji gnie się, jest ela
styczny, wygina się, ale nie pęka. „Zmora 
koalicji światowej istnieje“, kompleks nie 
znikł jeszcze. Został wytworzony przez wy
chowanie. Od czasów Hegla i Fichtego wma
wia się w naród niemiecki, że jest najwięk
szym narodem świata, że jego kultura jest 
najwyższa, że więc powołany jest do pa
nowania nad światem. Co więcej, mówi się, 
że świat jest tylko dla Niemców i że ci, co 
ulegają jako słabsi, są skazani na zagładę. 
Takie ma być prawo biologiczne a skoro 
samaż natura wydała wyrok na słabszych, 
czyliż człowiek zmieniać ma odwieczne pra
wa natury, aby dogodzić zasadom „ckliwego 
humanitaryzmu“ ?

Taka jest filozofja i takie są cele. Ale 
ta demokracja, która ma być zdeptana i 
zmiażdżona, aby uczynić miejsce natural
nym panom świata, istnieje. Nie chce się 
bić, jeszcze nie chce, ale trwa i ciągle trze
ba stać przeciwko niej z bronią u nogi, 
ciągle trzeba się dozbrajać, wydawać ol
brzymie masy pieniędzy na rzeczy, których 
„zmora koalicji światowej“ ma jednak wię
cej. Okrucieństwo jest pewnym wyrazem 
nadkompensaty, pokazywaniem sobie, że 
można się nie bać, że można robić co się 
chce. Zwraca się ono nie tylko przeciwko 
Żydom. W Niemczech walczyli ze sobą naj
zacieklej bracia rodzeni, linja „odrodzenia“ 
Niemiec i „odnowy“ narodowej szła przez 
rodziny: syn stawał przeciwko ojcu, brat 
przeciwko bratu. Kumulacja nienawiści jest 
wielka. Pokonani milczą, ale istnieją i nawet 
po obozach koncentracyjnych czekają swe
go dnia. Ci co hodowali obłudę, drżą na 
samą myśl, że ta obłuda pewnego dnia od- 
rzuci maski. Na to liczą także Chamber
lainowie, którzy zawsze wolą, aby za nich 
i dla nich walczyły inne narody. Tymczasem 
kompleks trwa, niestety, i szaleje.

Paweł Hułka-Laskowski

wiązane materace, poduszki, ba-lje, wory 
bielizny. Oto katafalk z nieboszczykiem, 
którego opuścili wszyscy, nawet woźnica.

Panika staje się żywiołowa. Ludzie 
rzucają się, łkają, rozmawiają z nieznajo
mymi, jak podczas trzęsienia ziemi, matki 
nawołują dzieci. Jakiś handlowiec nałado
wał swój wózek towarem, zwój jedwabiu 
się rozwinął, zaczepił o coś, właściciel 
krzyczy, a ktoś obojętnie oddziera wstęgę 
błyszczącej tkaniny, jakby to była serpen
tyna.

To potop, to koniec świata, to ostatni 
dzień Pompei, masowe szaleństwo paniki.1 
A jednak i w szaleństwie jest pewna me
toda. Masa ludzka, choć zakorkowała wszy
stkie ulice, to jednak się porusza, copraw- 
da bardzo powoli, w kierunku na wschód.

ATAK NA CASA DEL CAMPO

O piątej popołudniu faszyści spróbo
wali obejść park Casa del Campo. Zagro
dził im drogę silny ogień karabinów maszy
nowych i artylerji (pseudonim ten przy
brały walczące tam cztery czołgi). W Ca
rabanchel ukazała się kawalerja marokań
ska. Dwa samochody pancerne rozpoczęły 
silny ogień wzdłuż ulicy. Kawalerja się 
cofnęła.

Mało tego, oddziały broniące mostu To
ledo zdecydowały się wykonać kontratak i 
dokonały tego. O zmierzchu, skradając się 
poprzez podwórza do południowej części 
Carabanchel, milicjanci obrzucili granata
mi ręcznemi nieduży, włoski czołg. Załogę 
jego •wybito. Milicjanci odciągnęli go rę
kami ze sto kroków, potem sprowadzili 
ciężarówkę i przewieźli to trofeum przez 
most toledzlki. Połamaną i poszarpaną ma
szynę włoską obwożono po mieście. Witały 
ją wrzaski entuzjazmu.

Wróg atakował Madryt na kilku od
cinkach, narazie jednak niedużemi oddzia
łami, badając zapewne czy i jak będzie się 
bronił garnizon Madrytu, czy on zresztą 
istnieje.

Milicjanci wszędzie się utrzymali. Ro
je wyznaczył dowódców kolumn na odcin
kach miejskich: Barcelo, Galan, Escobar, 
Lister, Prada, Clairac, Bueno. Są to bądź 
oficerowie zawodowi, bądź dowódcy mili
cji z Piątego Pułku.

Prawdzi-wego ataku, któryby można 
zaszczycić mianem szturmu na Madryt — 
nie było aż do wieczora. Faszyści zapewne 
podciągają główne siły, by nazajutrz gwał- 
townern uderzeniem przedrzeć się do cen
trum miasta.

Ogromna fala uciekinierów nowoli 
przewala się przez miasto. Na szosie wa- 
lenckiej anarchiści postawili patrole — ko
go chcą przepuszczają, innych zatrzymują. 
Ta służba bardzo się im podoba. Jak się 
okazało, wczoraj zatrzymali oni kilku wy
bitnych dygnitarzy z najwyższych organów 
rządowych, szykanowali ich i omal nie roz
strzelali. Burmistrza Madrytu, słynnego 
grubasa Pedro Rico zmusili do powrotu. 
Przestraszony ukrył się on w budynku ja
kiegoś poselstwa — cóż za hańba.

Na bocznych ulicach bulwaru Castella- 
na zdarzyło się parę krwawych potyczek. 
Faszyści z ..piątej kolumny“, ukrywszy się 
na strychach ostrzeliwują milicjantów albo 
zwykłych przechodniów. Do pojedyńczych 
strzelają z karabinów, do grup — z kulo
miotów. Rzucają nieduże bomby, czasem po- 
prostu ręczne granaty. Trzeba przyznać, że 
ten system walki jest bardzo demoralizu
jący. Jechaliśmy ulicą Goyi, gdy przed 
nami, na skrzyżowaniu błysnęło, gru
chnął wybuch, ludzie popadali, rozległy się 
jęki i krzyki. W polu to wszystko jest 
znacznie prostsze. Tu ludzie traca głowy, 
boją się wyjść na ulicę, a gdy wychodzą, to 
idą boczkiem, przywarłszy płochliwie do 
murów. Ale czyny „piątej kolumny“ wywo
łały wybuchy straszliwej wściekłości. Lud 
wpadał do domów, skąd strzelano, i nie tyl
ko przeprowadzał powszechna rewizję, ale 
zabijał przytem wielu winnych i niewinnych, 
łamał i deptał wszystko, co trafiło pod rę
kę. Jeden dom nawet podpalono. Ktoś 
wpadł na pomysł ogłosić to przez radjo, 
uprzedzając, że będzie się tak czyniło z 
każdym domem, w którym się znajdzie fa
szystowskich terrorystów i dywersantów. 
Niech mieszkańcy każdego domu sami sie
bie pilnują: ciąży na nich odpowiedzialność 
zbiorowa.

Odrazu, w dwie-trzy godziny, w mieś
cie powstał front wewnętrzny. W dalszych 
od linji walk dzielnicach tworzy się coś w 
rodzaju domowych komitetów antyfaszys
towskich. Jakiś wstrząs przebiega przez 
Madryt. Dobry wstrząs: Madryt chyba 
naprawdę będzie dobrze walczył, dzielnica 
po dzielnicy. Oszołomienie strachu i bez
nadziejności mija, zamiast niego rośnie 
upór, gniew, bezpardonowość.

DZIEŃ D, KTÓREGO NIE BYŁO

Znów pojechałem do mostów. Rzadka 
artyleryjska strzelanina. Ilość obrońców 
przy wszystkich barykadach wydatnie wzro
sła. Paniki się nie odczuwa. Naodwrót, lu
dzie rzeczowo i spokojnie budują gniazda 
dla cekaemów, zwożą worki z piaskiem. 
Znalazło się parę armat, kopie się dla nich 
schrony. Część żołnierzy okręciwszy się ko
cami śpi na chodnikach.

W sztabie gen. Miaja trafiłem na nie
zwykłe podniecenie. Okazuje się, że zdoby
ty włoski czołg był maszyną dowódcy. Przy 
zabitym oficerze faszystowskim, który był 
Hiszpanem, znaleziono rozkaz operacyjny 
generała Vareli o zdobyciu Madrytu. Rojo 
po raz drugi spokojnie go odczytywał, za
trzymując się i każdy punkt zaznaczając 
czerwonym i niebieskim ołówkiem. Miaja 
chodził z kąta w kąt i zdenerwowany bił 
się dłonią po piersi. Dowódcy kolumn sie
dzieli na stołach i krzesłach, łapczywie słu
chając.

Varela wyznacza „zadanie na dzień D“: 
zająć podstawę wyjściową do ataku i sztur
mu na Madryt; zająć i bronić linję osła
niającą naszą lewą flankę“

Strategję manewru sformułował on 
następująco: „atakować nieprzyjaciela
na froncie między mostami segowij- 
skim i andaluzyjskim w celu związania go 
walką. Przenieść grupę szturmową na pół
nocny zachód celem zajęcia terenu między 
Miastem Uniwersyteckiem i placem Espa
na, który będzie punktem wyjściowym dla 
posuwania się wgłąb Madrytu“.

W tym celu Varela wydaje szczegóło
we rozkazy dowódcom kolumn.

Rozkaz ten może przerazić. Niema w 
nim żadnych wahań i warjantów. Mowa tyl
ko o szturmie i o zdobyciu całego Madrytu, 
nawet ten gmach, w którym jesteśmy teraz, 
jest włączony do dziennego zadania bojo
wego. Cóż można przeciwstawić tej żelaz
nej lawinie? Odosobnione, niejednolite, nie
kompletne szczątkowe kolumny. Szczegól
nie źle jest w kierunku Casa del Campo. 
Stoi tam kolumna Escobara, zbiegowisko 
grup i grupek przypadkowo zebranych w 
kupę podczas ucieczki do murów stolicy.

A jednak zdobycie nieprzyjacielskiego 
rozkazu poprawiło nastrój ogólny. Teraz 
przynajmniej wiadomo co nas czeka.

Rojo prosi, by mu nie przeszkadzano, 
siada do stołu i zaczyna obmyślać rozkaz, 
wywołując co pewien czas dowódców ko
lumn i zasięgając od nich bliższych infor- 
macyj. Stuka ołówkiem w rozkaz Vareli. A 
jednak przyjemnie, że robotnicy-milicjanci 
rozdusili włoski czołg i wytrzasnęli ten 
chamski rozkaz, w którym rządzą się ulica
mi Madrytu jak swojemi.

NARESZCIE WALKA
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zaciekła strzelanina. Milicjanci trzymają 
się dobrze, mocno siedzą w domach. Trochę 
nawet się posuwają naprzód, przebiegając 
i ciskając granaty przez niezabudowane 
skrawki oid domu do domu. Zwykły skład 
milicji nieco się zmienił. Obok dawniejsze
go typu milicjantów, młodzieży w żołnier
skich płaszczach zjawili się starsi robotni
cy, cokolwiek niezgrabni, ale bardzo poważ
ni i solidni. Przyszli oni na barykady, jak 
się zbiegają ludzie do gaszenia pożarów — 
nie bawić się, ale sumiennie pracować. Stąd 
też raptowny wzrost zabitych i rannych. 
Nastrój wzrasta. Młodzież idzie za starszy
mi, zaraża się celowością walki, przecież 
przedtem ta masa młodych milicjantów 
przeżywała tylko rozpacz wiecznego odwro
tu, bezsens głupich i sprzecznych rozkazów, 
konflikty i nieporozumienia z niedoświad
czonymi albo podejrzanymi dowódcami. Te
raz wszystko stało się jasne, uciekać już 
niema dokąd: jeśli się odda tę ulicę i jesz
cze tamtą i jeszcze tamte dwie — przyjdzie 
koniec wszystkiemu.

Jest jeszcze jedna przewaga madryt- 
czyków: oni są u siebie, znają, szczególnie 
tu na robotniczych przedmieściach, każdy 
zaułek, każdy dom i każdy strych, a sztur
mujący, nawarscy chłopi, synkowie gali
cyjskich obszarników, afrykańczycy, cudzo
ziemscy legjoniści walczą o mury tego, w 
gruncie rzeczy nieznanego im miasta, bez 
doświadczenia i trochę bez sensu. Tylko 
wyżsi dowódcy faszystowscy i część ofice
rów żyli w stolicy i orjentują się w labi
ryncie jej ulic.

Tu jednak, zgodnie z rozkazem Vareli 
(chyba go nie zmienił) walczy z nami gru
pa wiążąca. Główny cios skierowano na 
Casa del Campo. Jadę tam — sytuacja nie
zła. Artylerja, cztery baterje, coprawda 
złożone z przestarzałych armat, utrzymują 
faszystów na ich pozycjach wyjściowych. 
Oddziały nasze bardzo energicznie się oko
pują; aleje i ścieżki są ipod ostrzałem ka
rabinów maszynowych. Na dwóch odcinkach 
spotkałem żołnierzy z międzynarodowej 
brygady. Są dobrze ubrani: w nowych pła
szczach, w granatowych beretach, w owija- 
czach. Rozlokwano ich w dwóch rzutach: 
pierwszy tu, drugi stylu, w Parku Zachod
nim i na południowym skraju Miasta Uni- 
werysteckiego. Jeden bataljon rzucono na 
pomoc Listerowi w Villaverde. Sądząc z 
wyglądu zewnętrznego wśród nich wcale 
nie tak wielu uczestników wojny światowej, 
jak to opowiadano. To są ludzie przecięt
nie biorąc od 25 do 35 lat. Niektórzy dosyć 
nieudolnie się obchodzą z bronią, z konster
nacją patrzą na karabiny maszynowe na
wet w błahych sytuacjach.

Koło południa udało się tu przeprowa
dzić niewielki kontratak. Hiszpanie i „inter
nacjonaliści“, po przygotowaniu artyleryj- 
skiem, puścili się poprzez drzewa i otoczyli 
dwa pawilony z marokańczykami. Można ich 
było oczywiście wybić do nogi, albo wziąć 
do niewoli, nie starczyło na to umiej ęt- 

ności. Maurowie ciskając granaty i prze
raźliwie wrzeszcząc wyskoczyli z pawilo
nów i uciekli do swoich. A jednak wróg się 
zatrzymał, cofnął się nawet trochę do tyłu.

Na lewem skrzydle kolumna Barcela z 
sześciu czołgami nareszcie dała znak ży
cia. Nieprzyjaciel się zdetonował i nie roz
wijał swego, własnego ruchu oskrzydlają
cego. Zato w Casa del Campo faszyści u 
schyłku dnia przerwali lin je republikańskie 
i posunęli się wgłąb na półtora kilometra.

LIST OD CABALLERO
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w dalszym ciągu, chociaż w zwolnionem 
tempie szturmują Madryt według paragra
fów rozkazu Vareli. Coprawda dzień „D“ 
liczy już prawie 70 godzin. Kolumny faszy
stowskie nr. nr.’ 1, 4 i 3 upierają się przy 
swoim ruchu oskrzydlającym i próbują we
drzeć się do miasta poprzez masywy par
ków. Brygada międzynarodowa z dużemi 
stratami utrzymuje front u stóp wynios
łości Miasta Uniwersyteckiego.

Gdzież są rezerwy? Nikt o nich nic nie 
wie. Ze sztabem generała Pozasa (front 
centralny) żadnej łączności. Od czasu do 
czasu jakoś dziwnie stamtąd się telefonuje, 
albo przyjeżdżają łącznicy, by się dowie
dzieć w czyim ręku Madryt. Z Walencji, 
od ministra wojny, od sztabu generalnego 
ani słowa.

Koło południa w Carabanchel, przy 
moście toledzkim, gdzie się stale udawało 
powstrzymać przeciwnika, nagle coś pękło. 
Samochody pancerne w tym czasie odeszły, 
by się oporządzić, barykady zabrały się do 
śniadania i nagle skoncentrowany ogień 
kaemów rozpędził czołowe linje obrony. Pa
nika odrazu przeskoczyła na plac Espana, 
stamtąd ktoś zatelefonował na ulicę Alcala 
i oto ze sztabu przewracając jeden drugie
go, ludzie rzucili się do drzwi. Miaja i Ro
jo prawie siłą ściągnięto do samochodów, 
by prędzej się przenieść do wschodnich 
przedmieść... Po godzinie bałagan ucichł, 
atak odparto nawet bez pomocy sąsiednich 
odcinków.

Wkrótce potem do sztabu podjechał 
bardzo zakurzony samochód. Wyszedł z nie
go oficer i biegiem ruszył po schodach. Po
znano adjutanta Largo Caballero. Naresz
cie! Wszyscyśmy z radością pobiegli do du
żej sali, gdzie zazwyczaj przyjmował Mia
ja. Szef sztabu Rojo wyszedł z sąsiedniej 
sali operacyjnej i z zaciekawieniem przy
stanął. Oficer zasalutował generałowi-pre- 
zesowi Junty Obrony Madrytu i szerokim 
ruchem wyciągnął z kieszeni dużą kopertę:

—• Od szefa rządu, ministra wojny.
Miaja, zanim otworzył kopertę ser

decznie i mocno uścisnął dłoń pierwszego 
posła z Walencji do oblężonego Madrytu, 
poczem siadł i poszukał noża do papieru. 
Noża nie było. Czekaliśmy. Spinaczem roz
ciął mocny, płócienny papier. Wyjął list. 
Przeczytał. Spojrzał na oficera. Jeszcze 
raz przeczytał. Podniósł rękę do oczu jak
by się broniąc.

Wstał od stołu, z listem w ręku, powo
li, ciężkim krokiem, purpurowy, o obwisłych 
policzkach, dziwnie smutny poszedł do drzwi, 
potem nagle powrócił do stołu, wyciągnął 
spod niego kosz na śmiecie; zmiął list, rzu
cił i bardzo szybko się oddalił.

Rzuciliśmy się do kosza, wyciągnęliś
my list. Nikt nam nie przeszkadzał.

Szef rządu i minister wojny Largo Ca
ballero — do generała-przewodniczącego 
Junty Obrony Madrytu zwracał się z pilną 
prośbą: wobec tego, że ministerstwo wojny 
i sztab generalny nie zdążyły odjeżdżając 
zabrać ze sobą naczyń stołowych i bielizny, 
co wywołuje teraz pewne trudności — wy
dać oddawcy niniejszego stołowe serwisy 
ministerstwa wojny, wraz z odpowiedniemi 
kompletami obrusów i serwetek, oraz wy
znaczyć odpowiednie środki transportu sa
mochodowego dla wysłania powyższych 
przedmiotów do Walencji.

MADRYT SIĘ BRONI
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Siły obrońców nie zmalały, chociaż natęże
nie walki nie opada. O świcie milicjanci 
przy poparciu lotnictwa, trzema bataliona
mi posunęli się naprzód w Casa del Cam-
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CHCEMY ŻYĆ Z PRACY“
Rewolucja francuska nie przyniosła 

klasie pracującej, która w walce o wolność 
odegrała tak wybitną rolę, spodziewanego 
wyzwolenia. Zgromadzenie Narodowe w dn. 
14 czerwca 1791 r. wypowiedziało się prze
ciwko prawu koalicji. Był to pierwszy, nie
spodziewany cios.

„Wszelkie zebrania — głosi uchwała 
Zgromadzenia — składające się z robotni
ków i rzemieślników, a skierowane prze
ciw wolności przemysłu i wolności pracy, 
która należy do każdego i którą każdy mo
że dysponować, zgadzając się na wszelkie 
warunki, albo mające na celu przeszkadza
nie postępowaniu policji, będą uważane za 
zebrania buntowników“.

Niektórzy usiłują usprawiedliwić za
kaz koalicji brakiem w okresie porewolu- 
cyjnym przeciwieństw klasowych pomiędzy 
ówczesnym światem pracy najemnej a wła
ścicielami środków produkcji, które w kil
kadziesiąt lat później przybrały formę 
przedsiębiorstw kapitalistycznych.

Twierdzenie to jednak nie jest prze
konywające, zwłaszcza w zestawieniu z ta
kim chociażby listem robotników, zati-ud- 
nionych przy budowie kościoła św. Geno
wefy (dzisiejszy Panteon) do Marata w dn. 
12 czerwca 1791 r.:

„Drogi Nauczycielu, prawdziwy obroń
co klasy biednych! Pozwól robotnikom od
kryć przed tobą wszystkie nadużycia i po
dłości, do jakich uciekają się nasi gospo
darze, żeby doprowadzić nas do rozpaczy i 
wywołać zaburzenia. Niezadowoleni nagro
madzeniem ogromnych bogactw, zdobytych 
naszą pracą, ci łakomi gnębiciele złączyli 
się ze sobą i rozsiewają przeciwko nam po
dłe paszkwile, żeby odebrać nam pracę. 
Nieludzkość ich doszła do tego, że zwróci
li się do ustawodawcy, żądając wydania 
barbarzyńskiego dekretu, który doprowadzi 
nas do głodowej śmierci. Ci niscy ludzie, 
pożerający w nieróbstwie owoce, zdobyte 
w pocie czoła pracą robotników, nie oka
zali żadnej przysługi narodowi, chowając 
się w piwnicach, 12, 13 i 14 lipca. Kiedy zaś 
zobaczyli, że klasa nieszczęśliwych własne
mi rękami dokonała dzieła rewolucji, wte
dy oni wyleźli ze swoich nor, żeby postę
pować z nami jak z rozbójnikami. Obecnie, 
uważając siebie za najsilniejszych w pań
stwie, chcieliby zgiąć nas pod jarzmo jesz
cze cięższe. Oni gnębią nas bez żałości i 
wyrzutów sumienia. Proszę przyjąć naszą 
skargę, drogi przyjacielu narodu, i zmusić 
do wysłuchania naszych sprawiedliwych 
żądań w tym momencie, kiedy my widzimy 
się oszukanymi w naszych nadziejach“.

Ból, gorycz zawiedzionych nadziei, po
garda dla tchórzów i dorobkiewiczów, co 
na nieobeschłem jeszcze z krwi pobojowi
sku zasiedli do uczty, rozbrzmiewają z cy
towanego listu głosem piekącej, niewypo
wiedzianej krzywdy, która już wówczas 
rozdzieliła republikańską Francję na dwa 
wrogie obozy: proletarjat i świat wyzysku, 
niosący pod płaszczykiem nowych haseł 
starą, przedrewolucyjną treść.

Po dziś dzień niewiele Znajdziemy 
oskarżeń, wypowiedzianych z równym ża
rem i z równie wielką zaciekłością. Po dziś 

„Junkersy“ zjawiają się pra-

po. Na południu brygada Listera zdobyła 
kilka ulic przy Villavęrde.

Miaja wydał dziś rozkaz prosty i bar
dzo krótki:

„Milicjanci i żołnierze! Wszystkie siły 
buntowników szturmują Madryt. Liczę, że 
nikt z was nie cofnie się ani na krok, do
póki nie wydam wam rozkazu, by przejść 
do ofensywy. Winszuję wam świetnych 
czynów dnia 
Miaja“.

Napady lotnictwa bez przerwy niepo
koją miasto.
wie co dwie-trzy godziny. Lotnictwo republi
kanów niewiele może zdziałać dla obrony 
przeciwlotniczej, bo musi walczyć z ofen
sywą piechoty nieprzyjacielskiej.

„Piąta kolumna“ w dalszym ciągu da
je znać o sobie. Zakonspirowani faszyści 
rzucają, zwłaszcza nocą, bomby na prze
chodniów. Nawet się nie odważają atako
wać ludzi, uzbrojonych. Celem ich jest sia
nie paniki i zniecierpliwienia wśród ludno
ści cywilnej. Jedna bomba zabiła dwoje 
dzieci, bawiących się w bramie. Junta Obro
ny wydała nowy dekret o rejestracji bro
ni. Każdego zatrzymanego z niezarejestro- 
waną bronią będzie się zaliczało do faszys
towskiej konspiracji.

Wieczorem wszystkich poruszył przy
jemny wypadek. Nad lotniskiem Alcala de 
Menares, blisko Madrytu, zjawił się bom
bowiec —■ „junkers“. Nie zwracając uwagi 
na wylot pościgowców wyłączył on motory 
i demonstracyjnie zaczął lądować. W ma
szynie załogi nie było, wylazł z niej tylko 
pilot-oficer hiszpański. Oświadczył, że 
dawno już chciał się oddać do dyspozycji 
dowództwa republikańskiego i wyzyskał w 
tym celu pierwszy sprzyjający moment -—• 
gdy niemiecka obsługa karabinów maszy
nowych i bombiarze poszli sobie coś prze
kąsić.

Paru uciekinierów już wróciło. Niektó
rzy przyjeżdżają do Madrytu w dzień, a na 
noc wracają do Alcala albo innych mias
teczek na wschód od stolicy.

Michał Kolcow 

dzisiejszego. Wasz generał

dzień nie Znajdziemy dosadniejszej charak
terystyki burżuazji finansowej zarówno w 
okresie rodzenia się gospodarki kapitali
stycznej, jak też w przededniu jej zbliża
jącego się zmierzchu.

Trudno tedy tłumaczyć zakaz zrzesza
nia się, wydany przez Zgromadzenie Naro
dowe, brakiem antagonizmu pomiędzy ów
czesnym proletarjatem a jego „chlebodaw
cami“.

W r. 1792 lud Francji walczy z napo- 
rem monarchistycznej Europy. W warszta
tach i fabrykach daje się odczuć brak rąk 
roboczych, co powoduje chwilowe odpręże
nie i wpływa na wzrost płac roboczych.

Okres ten jednak nie trwa długo. Wy
raźne pogorszenie następuje w r. 1803.

Koroną ustawodawstwa Napoleona, 
które uzależniło pracę od kapitału, jest 
prawo, przewidujące dla uczestników „zmo
wy i wstrzymania się od pracy“ 3 miesiące 
więzienia, dla przewodników i agitatorów 
strajkowych 5 lat więzienia i nadzór poli
cyjny po odbyciu kary.

Nic nie zmieniło się na lepsze w cza
sach Restauracji, gdyż liberałowie i arysto
kraci, zajęci własnemi waśniami i rozgryw
kami, dalecy byli od walki o poprawę doli 
proletarjatu. Gdy antagonizm liberalnej 
burżuazji i tracącej wpływy arystokracji 
doprowadził do zbrojnego konfliktu, robot
nicy stanęli po stronie liberałów, co jednak 
po abdykacji Karola X wcale nie wpłynęło 
na poprawę doli świata pracy.

W samym początku cesarstwa lipco
wego wybuchło powstanie w Lionie. Podło
żem zatargu był niesłychany wyzysk w fa
brykach jedwabiu, gdzie za 18 godzinny 
dzień pracy płacono 18 sous. Zatarg w 
sprawie wynagrodzenia doprowadził do 
bardzo poważnych rozruchów. Ulicami Lio- 
nu płynęły tłumy wzburzonych robotników, 
niosących czarny sztandar z napisem: 
„Chcemy żyć z pracy, albo zginąć w walce“. 
Rozpaczliwy krzyk protestu wygłodzonych 
tkaczy liońskich był pierwszem od czasów 
rewolucji francuskiej wystąpieniem maso- 
wem robotników francuskich, spowodowa- 
nem zakazem koalicji i skrajnym wyzy
skiem wzrastającego kapitalizmu. Dla stłu
mienia rozruchów musiano użyć 36.000 woj
ska, nad którem dowództwo objął sam ks. 
Orleański.

Do jak nieludzkiego wyzysku dopro
wadził stosowany podówczas zakaz koalicji 
wmaz z szerokiem stosowaniem teorji A. 
Smitha o wolności konkurencji i samore- 
gulacji zjawisk gospodarczych — świad
czą przekazane dokumenty: dzień pracy 
trwał od 15 do 17 godzin, w rzemiośle i fa
brykach 7—8-letnie dzieci pracowały do 
18 godzin dziennie, dochodząc przed osiąg
nięciem pełnoletności do zupełnej fizycznej 
degeneracji, skrzywienia kręgosłupa, gruź
licy (Sismoneli, angielskie „Księgi Błękit
ne“). „Batog surowcowy przeznaczony do 
ćwiczenia dziatwy figuruje na warsztacie 
przędzalnika pomiędzy narzędziami pracy“ 
(Dr. Villerme).

Strajki coraz częstsze, coraz bardziej 
gwałtowne i rozpaczliwe stają się w tych 
warunkach nielegalną, ale mimo drakoń
skich represyj codzienną bronią francus
kiego proletarjatu. Następuje szybkie u- 
świadomienie. Stan nieustannego wrzenia 
trwa do r. 1864, t. j. do oficjalnego uzna
nia prawa koalicji.

Na dalszy rozwój ruchu robotniczego 
we Francji wpłynęło powstanie Międzyna
rodowej Organizacji Robotniczej, która na 
pierwszym kongresie w Genewie (r. 1866) 
za cel naczelny postawiła sobie „ochronę i 
zdobycie,wolności dla klasy robotniczej“. 
Powstanie Międzynarodówki Robotniczej 
włączyło proletarjat francuski do świato
wej rodziny walczących o wolność i spra
wiedliwość robotników.

Pod wpływem Międzynarodówki Ro
botniczej powstają „Towarzystwa oporu“ i 
„Kasy wzajemnej pomocy na wypadek 
strajku“.

Wbrew oficjalnemu uznaniu w r. 1864 
zwalczanie związków robotniczych trwało 
do 1884 r.; w okresie tym skazano za przy
należność do związków 2.293 osoby na wię
zienie, a 408 na grzywnę.

Dopiero w r. 1884 minister spraw we
wnętrznych Waldeck-Rousseau wypowie
dział się za zupełną legalizacją związków 
zawodowych, zdając sobie sprawę, że ma
sowy rozrost podziemnych organizacyj ro
botniczych jest „faktem dokonanym“, któ
rego nie da się zwalczyć drogą najostrzej
szych represyj policyjnych.

Odtąd rozpoczyna się rozkwit związ
ków zawodowych; liczba członków z 60.000 
w r. 1881 wzrosła we Francji do 950.000 w 
r. 1908.

Pokutuje u nas, zwłaszcza wśród ludzi 
mało odpornych i niedostatecznie obezna
nych z historją ruchu robotniczego, prze
świadczenie, że bohaterskie walki proletar
jatu nie mają praktycznego znaczenia, że 
nawet zdobycze osiągnięte kosztem całego 
morza krwi zawsze się z rąk proletarjatu 
wymykają.

Bezpodstawność takiego stanowiska wy
stępuje wyraźnie, jeżeli na wynik tych 
walk spojrzymy z perspektywy lat kilku
dziesięciu. Wówczas poza akcentami rozpa
czliwego protestu dostrzeżemy zdobycze 
konkretne, wyrażające się w poprawie wa
runków pracy i życiowego standartu klasy 
pracującej: i tak gdy w r. 1840 i w latach 

• • •
następnych 18-godzinny dzień pracy był 
zjawiskiem „normalnem“, to dziś 8-godzin- 
ny dzień pracy uważamy za zbyt długi i 
podejmujemy walkę o 40-godzinny tydzień 
pracy; gdy zarobki robotnika francuskie
go w r. 1840 wynosiły 2.07 fr., robotnicy 
1.02 fr., to już w r. 1893 mężczyzna zara
biał 4 fr., kobieta 2.20 fr. przy krótszym 
dniu pracy; gdy zatrudnienie nieletnich by
ło jeszcze kilkadziesiąt lat temu powszech
nie praktykowaną regułą, to dzisiaj pra
ca dzieci w fabryce należy do wciąż jesz
cze dość częstych — nadużyć.

Książka Władysława Kozłowskiego*)  
nabiera szczególnego znaczenia w chwili 
nieprzebierającej w środkach nagonki prze
ciwko związkom zawodowym, w chwili zwal
czania niezależności ruchu świata pracy, w 
chwili ataku na zawodowe i polityczne or
ganizacje, zasłużone w walce o wolność i 
sprawiedliwość społeczną.

*) Władysław Kozłowski. Dzieje walk 
o prawo koalicji we Francji. Wstępem za
opatrzył Stefan Gacki. Warszawa, Unja 
Związków Zawodowych Pracowników Umy
słowych, 1938.

Michał Priszwin. Korzeń życia. Przekład 
Andrzeja Sta wara. Warszawa, „Rój“, 1939; 
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„Kto dużo i wesoło koczował, ten po
znał życie wszerz, kto stracił dużo i został 
rolnikiem, ten poznał życie wgłąb. Kto du
żo jeździł, ten wie co znaczy daleko, co 
blisko, kto dużo przeżył, ten wie, co znaczy 
gorycz i słodycz“.

Michał Priszwin prowadzi nas na da
leką wędrówkę. Gra melodję na przedzi
wnym rogu i zmusza nas, byśmy dążyli za 
nim w poszukiwaniu za „korzeniem życia“. 
Gdzie można znaleźć cuda działający Żeń- 
Szeń?

Szukamy go w blasku słońca czter
dziestego drugiego równoleżnika, śród dę
biny i drzew korkowych, śród splątanych 
cytrynowców i winogradu, śród bzów leś
nych, śród bujnej roślinności tajgi nadmor
skiej.

W dolinie Zusu-che zatrzymujemy się 
na dłuższy popas. Gałki oczne męczą się 
szybko od tylu barwnych wrażeń. Blado- 
modre irysy, orchidee, lilje czerwone, po
marańczowe, żółte, w towarzystwie mnóstwa 
goździków. Nie odróżniamy już motyli od 
kwiatów, mamy pełne uszy bzykania ko
smatych trzmieli. A Michał Priszwin, któ
remu zawdzięczamy te wspaniałe odczucia 
w zetknięciu z przebogatą, niezrównanie 
hojną naturą, uśmiecha się, patrząc na nas, 
początkujących podróżników, a jego róg gra 
nieustannie i wciąga nas coraz głębiej w 
splot orzechów mandżurskich, prowadzi nas 
dokądś, gdzie każdy z nas pragnąłby zna
leźć — korzeń życia.

Luwen, poszukiwacz korzenia życia, o- 
powiada nam o jego własnościach nadprzy
rodzonych. Gdyby udało się go znaleźć, 
moglibyśmy być wiecznie młodzi i piękni!

Luwen zajmował się leczeniem. Głó
wnym. lekarstwem były panty (nabrzmiałe 
rogi jelenie, brzoskwiniowej barwy). Od
wiedzali go przybyli z różnych stron tajgi 
myśliwcy chińscy, poszukiwacze przedziw
nego korzenia, tubylcze kobiety z dziećmi. 
Luwen uważał pieniądze także za skuteczne 
lekarstwo.

„Kultura nie polega na mankietach i 
spinkach, a na przyrodzonej spójni między 
wszystkimi ludźmi, która nawet pieniądze 
zmienia w lekarstwo“ — mówi Priszwin. 
Jesteśmy w tej chwili ogromnie daleko od 
kultury „mankietów i spinek“.

Niedługo potem pozwala nam Prisz
win oglądnąć Żeń-Szeń, korzeń życia. Ujrze
liśmy niepozorną żółtawą roślinkę, aż dziw, 
że miljony ludzi przypisywały jej tak cu
downą działalność. Może dlatego, że prze
trwała epokę lodową, że jest puścizną dzie
jową.

Nasze rozczarowanie jest krótkie, 
Priszwin nie pozwala wyzwolić się z cza
rów, prowadzi wąskiemi dróżkami, wyde- 
ptanemi nogami sarn, jeleni i kozic, wąskie-

Z „Dziejów“ Kozłowskiego poznajemy 
na przestrzeni kilku pokoleń metody walki 
sfer reakcyjnych ze światem pracy, który po 
krótkotrwałych porażkach staje do nowych 
zmagań i zdobywając każdą nową pozycję 
tysiącami trupów swoich najlepszych sy
nów, konsekwentnie i nieustępliwie kroczy 
wciąż naprzód ku lepszym, piękniejszym 
formom zbiorowego współżycia.

Podnosząc wartość pracy Władysława 
Kozłowskiego, który na kilkudziesięciu stro
nicach potrafił odtworzyć w sposób zwięz
ły, nieomal kronikarski, a równocześnie ży
wy i niezwykle sugestywny, wszystkie naj
bardziej tragiczne i bohaterskie zarazem 
mometny walk o prawo koalicji, musimy 
wysunąć zastrzeżenia pod adresem (dosko
nałej zresztą, jako wzór zwartej, jędrnej 
prozy), przedmowy Stefana Gackiego, któ
ry omawiając walkę proletarjatu francus
kiego o prawo koalicji, stwierdza: „Nie za
wdzięczają one (masy robotnicze) tego 
prawa — jak świadczą dzieje — ani samej 
idei wolności, która w rozumieniu tych

KORZEŃ ŻYCIA

BANCEE

BOURJOIS

czasów obróciła się właśnie przeciw war
stwom pracującym, ani parlamentom, ani 
protekcji polityków, ale samej sobie. Sa
mej sobie to znaczy praktycznie stworzo
nym przez siebie organizacjom zawodo
wym“.

Jest w tern stwierdzeniu pewne upro
szczenie. Już przykład Marata, wybitnego 
działacza politycznego, a równocześnie przy
jaciela krzywdzonych robotników, jest do
statecznym dowodem, że praca polityka i 
działacza związkowego nie tylko się nie wy
klucza, ale łączy i harmonizuje.

Upadek Komuny Paryskiej, o czem zre
sztą wspomina w swej pracy Kozłowski, 
spowodował wskutek straszliwego teroru i 
zwalczania haseł wolnościowych chwilowe 
załamanie się ruchu robotniczego.

Walka z hasłami wolności, z niezależ
nością robotniczych organizacyj politycz
nych szła zawsze w parze ze zwalczaniem 
związków zawodowych. Nie trzeba zresztą 
daleko sięgać. Chwila obecna dostarcza 
wiele pouczających przykładów.

mi drogami poszukiwaczy korzenia Żeń- 
Szeń, drogami polujących na panty. Grają 
kowaliki, świerszcze, koniki polne. Patrzy
my zastygli na odwieczną przyrodę, roso
chate pnie sokory, czarnych brzóz, jodeł, 
świerków, odurzające mnóstwo czeremch i 
jabłoni dzikich. Jesteśmy bliscy pozostania 
tu, śród prawie niezamąconej ciszy, prze
rywanej chyba nagle szmerem strumienia, 
ślizgającego się po kamieniach; tu właśnie 
jest korzeń naszego życia.

Idziemy jednak dalej, za naszym nie
strudzonym przewodnikiem, zza koronek 
liści przypatrujemy się gonom jeleni, wal
kom o łanię. Zawieramy wzruszającą przy
jaźń z łanią o urzekających oczach -- 
Chua-lu. Jesteśmy już tak długo w tej cu
downej okolicy, że witamy oznaki nadcho
dzącej jesieni. Winogrady zabarwiły się na 
czerwono, a zielona gęstwina poczęła mie
nić się złotem i brązem. Wszędzie wisiały 
kiście amurskich winogron.

Ale o takiej właśnie porze opuszczamy 
śpiewającą dolinę, bo tak chce Priszwin. 
Słuchamy teraz jego opowiadań o przygo
dach myśliwskich, o psiej przyjaźni, o za
jącach, żółwiach i ptakach — w drodze do 
nowej krainy: do stepu, krainy pasterzy.

Czołpan, gwiazda pasterzy, wschodzi o 
wieczornej godzinie, gdy stada wracają z 
pola, i gaśnie, gdy bydło wychodzi rano na 
pastwisko. Barany są tłuste, a kumys po
trafi upić jak wino. Priszwin podaję nam 
porównanie: kraina jak z biblji. Ziemia o- 
biecana.

Życie pasterzy — „jakby ktoś czytał z 
starodawnej księgi: „Abraham spłodził Izaa
ka, Izaak spłodził Jakuba...“. Mieszkamy w 
jurcie, czujemy się przeniesieni mnóstwo 
lat wstecz. Pasterze, a sens ich życia: ba- 
rany. — He sztuk porwały wilki? — pyta
my Izaaka.

Step, ogniska i pasterze, oto obraz na 
tematy biblijne.

Przychodzi chwila, gdy i krainę Abra
hama musimy opuścić, by potem żyć wśród 
myśliwych, brodzić po moczarach, uczyć się 
węszyć jak pies zwierzynę, cenić dobrego 
psa, przebiegać wraz z nim lasy dniem i 
nocą, opanowani nową żyłką, w ciągłym po
szukiwaniu korzenia życia.

A potem nadchodzi kres, trzeba rozstać 
się z Michałem Priszwinem. Pozostaną nam 
tylko wspomnienia bajecznego bytu pod 
czterdziestym drugim równoleżnikiem, dale
ko od kultury „mankietów i spinek“.

W chwili pożegnania potrząsamy wzru
szeni dłonią Priszwina.

Ludwika Obrowiczówna

Prenumeraia jesi pod“ 
sławą bytu « rozwoju 

„ Sygnałów“
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GUILLAUME APOLLINAIRE
(1918-1938)

14 CZERWIEC 1915
Nic nie można powiedzieć
Nic o tem co się dzieje
Ale zmieniamy odcinek
Ah podróżniku zbłąkany

Nie listy
Ale nadzieja
Ale gazeta

Miecz antyczny Marsyljanki Rude‘a 
Przemienił się w gwiazdozbiór 
Walczy za nas w niebiosach 
A to znaczy przedewszystkiem 
Że trzeba być z tego czasu

Nie miecz antyczny
Nie Miecz
Ale Nadzieja

Z W Y C I
Kogut pieje ja marze a gałęzie poruszają
Liśćmi podobnemi do biednych marynarzy

Skrzydlaci i kołujący jak błędny Ikar
Ślepcy gestykulując jak mrówki
Przeglądali się podczas deszczu w odblaskach chodnika

Ich uśmiechy zebrane w winnych gron kiście

Djamencie który mówiłeś nie odchodź już ode mnie
Śpij słodko jesteś u siebie twoje są rzeczy te wszystkie 
Moje łóżko moja lampa i mój kask dziurawy

Spojrzenia to kolo Saint Claude rżnięte szafiry drogocenne 
Dnie były jak szmaragd czysty
Wspominam ciebie miasto meteorów
Zakwitały one w powietrzu w te noce bezsenne
Ogrody gdzie zebrałem bukiety świetliste
Musisz ich mieć tyle by zastraszyć to niebo
Które pilnuje swojej czkawki

Trudno pojąć
Dlaczego właśnie powodzeniem cieszą się ludzie głupi i spokojni

W Instytucie Młodych Ociemniałych pytano
Czy nie masz w sobie nic młodego ślepcze skrzydlaty

O usta człowiek szuka nowej mowy
O której gramatyk żadnego języka nie będzie miał nic do gadania

A te stare języki są tak bliskie wymarcia
Że chyba tylko przez nawyknienie i brak odwagi
Pozwala się im jeszcze służyć poezji

A one są jak chorzy bezwolni
Wierzę że ludzie przyzwyczailiby się szybko do niemoty
Mimika wystarcza zupełnie w kinie

Lecz upierajmy się by mówić
Rozruszajmy język
Wypuśćmy pocztyljonów

Chcemy nowych dźwięków nowych dźwięków nowych dźwięków
Chcemy spółgłosek bez samogłosek
Spółgłosek które bżdżą głucho

Naśladujcie dźwięk bąka
Pozwólcie sobie na ciągłe siąkanie
Mlaskajcie językiem
Użyjcie głuchego hałasu jedzących prostacko
Drapanie gardłowe plucia utworzy też piękną samogłoskę
Rozmaite brząkania wargowe także oddadzą wasze rozmowy trombiaste 
Przyzwyczajcie się do odbijania się dowoli
A jakaś głoska ciężka jak dźwięk dzwonu

Poprzez nasze wspomnienia

Tych co kochają radość
Widzenia pięknych rzeczy nowych tak niewielu
O pośpiesz się mój przyjacielu
Strzeż się bo pewnego dnia pociągi te nie pojadą

Już więcej

Wybierz najszybszy dla siebie
Te koleje które dziś biegną
Wyjdą wkrótce z życia
Będą śmieszne i piękne

Przede mną dwie lampy się świecą
Jak dwie kobiety śmiejące
Pochylam smutno głowę
Przed palącemi drwinami

WIĘZY
Sznury z krzyków
Dźwięki dzwonów poprzez Europę 
Wieki zawieszone
Szyny które skrępowałyście narody 
Jest nas tylko dwóch albo trzech ludzi

Wolni od wszelkich więzów
Podajmy sobie ręce

Gwałtowny deszcz czesze dymy
Sznury
Sznury utkane
Kable podmorskie
Wieże Babel przemienione w mosty 
Pająki — Arcykapłany
Wszyscy kochankowie jednym węzłem s 

(t

Innych więzów cieńszych
Białe promienie światła
Więzy i Związek

Piszę tylko poto żeby was wychwalać
O zmysły zmysły najdroższe
Wrogie wspomnieniu
Wrogie pragnieniu
Wrogie żalowi
Wrogie łzom
Wrogie temu wszystkiemu co kocham

(sz 
przełożył Lech Piwowar

Ę S T W O

Ten śmiech rozsypuje się wszędzie
Mówcie gestami klaszczcie palcami
Bijcie się w policzek jak w bęben

O słowa
One idą w mirtach za Erosem i Anterosem we łzach
Ja idę za niebem miasta

Posłuchajcie morza ,
Morza jak jęczy zdała i krzyczy samotne

Mój głos wierny jak cień
Chce być nareszcie cieniem życia

Chce być o morze żyjące niewiernym jak ty

Morze które zdradziło tylu marynarzy
Pochłonęło me wielkie wołania jak bogów zatopionych
A morza w słońcu ten cień tylko nie razi
Który rzucają skrzydła ptaków rozłożone

Słowo bywa nagłe i jest jak Boga drżenie
Zbliż się i podtrzymaj mnie żałuję dłoni
Tych którzy je wznosili do mnie z uwielbieniem
Jakaż oaza ramion jutro mnie schroni

Czy znasz tę radość widzenia rzeczy nowych

O głosie mówię językiem morza
A w porcie noc ostatnie tawerny
Ja bardziej uparty niż hydra z Lerny
Ulica gdzie płyną moje ręce obie
Przeszukujące miasta palcami wnikliwie
Oddala się lecz gdyby jutro kto wie
W bezruchu stanęły ulice ruchliwe
Gdzie będzie moja droga kto wie

Śnij o tem że koleje
Będą niemodne i opuszczone wkrótce
Popatrz
Zwycięstwem przedewszystkiem będzie
Dobrze widzieć zdaleka
Widzieć wszystko
Zbliska
I że wszystko będzie miało nowe imię.

przełożyła Wanda Markiewiczówna

SŁUPY OGNISTE
Pola Gojawiczyńska. Słupy ogniste. Tom

II. Warszawa, J. Mortkowicz, 1938; 
str. 475 i 5 ni.

Historja przedsiębiorcy budowlanego 
Piotra Witkosza zyskuje na sile wyrazu z 
chwilą przeniesienia bohatera ze środowi
ska małomiejskiego na teren Warszawy.*)  
Ze stylu autorki odpada stopniowo owa re- 
ligjancka .surowość ham.sunowska, która -—• 
jak cały zespół wpływów skandynawskich

*) Por. „Sygnały“, nr. 43.

— niezbyt dobrze zaaklimatyzowała się w 
polskiem piśmiennictwie. Świat wielkich i 
śliskich interesów stołecznych mniej daje 
sposobności do ukazywania biblijnego pro
filu przy lada konflikcie, co przy całej po
prawności pierwszej części „Słupów ogni
stych“ odstręczało jako „pompowanie“ na
stroju. Pojawiają się nowi ludzie, charak
tery, w całości oparte o swoje działanie, 
nie zaś o wmówienie autorskie, z których 
postać femme fatale, aktorki Hełbickiej, 
została nakreślona po mistrzowsku. Co 
więcej, sam kombinator-Wilkosz, trakto
wany dotąd przez czytelnika chłodno i z 
dużą nieufnością, rozrasta się w ciekawy 
egzemplarz ludzki, zaczyna wzruszać, sta
je się pełną postacią dramatyczną, dającą 
się porównać z takim Granowskim z „Wal
ki z szatanem“ Żeromskiego, i może zysku
jącą nawet w tem zestawieniu — jako po
stać pierwszoplanowa.

Najważniejsizem zdarzeniem w życiu 
Piotra jest poznanie w domu spólnika Ba
ranowskiego — Teresy Hełbickiej. Teresa, 
córka-kopciuszek dwojga szulerów, cicha, 
skromna i nierozwinięta w pierwszych par- 
tjach tomu, przeradza się w postać demo
niczną w miarę tego, jak świat udziela 
karmy jej łakomstwu gryzonia. Tą karmą 
jest miłość Piotra. Już twarzyczka Teresy
— „trójkątna“ — ma w sobie coś wiewiór
czego, już jej postać — „wąska“ ■— zapo
wiada rudy ogień jej charakteru. Z tem 
wszystkiem Teresa nie jest kobietą złą, 
tylko świadomą swej siły, lubi stanowić o 
sobie, ponosi męską odpowiedzialność za 
czyny i dlatego nie można jej zobowiązać. 
Od pierwszej chwili bezpretensjonalnego 
oddania, poprzez sceny z aktorem Wol
skim, budzące zazdrość i walkę Piotra, po
przez odtrącenie ich obydwu nakoniec, aż 
do wielkiej kreacji w roli Kory, budzi pew
ność, że stykamy się tutaj z prawdziwą in
dywidualnością kobiecą, odkrytą darem in
tuicji.

Miłość Teresy jest dla Piotra źródłem 
siły, to są jego włosy Samsona; toteż gdy 
mu tej miłości zabraknie, wali się z nóg w 
okresie najszybszego wznoszenia się wgó- 
rę.^Jeszcze raz tylko podźwignie się z u- 
padku, by sięgnąć po najwyżej zawieszony 
owoc swojej próżności, po arystokratkę E- 
wę Łapińską jako po żonę. Ten sukces o- 
siąga już raczej dzięki rutynie i sile roz
głosu i rozpędu wielu afer i przedsięwzięć, 
wola zwycięstwa w nim samym wykazuje 
skazy i pęknięcia. Gojawiczyńska, która 
tak silnie zdaje się wierzyć w dziedzictwo 
krwi, prowadzi swego bohatera spowrotem 
w sferę, z której wyszedł dzięki swemu u

rodzeniu, ale kosztem wielu wysiłków i o- 
fiar sumienia. Wszystkie tryumfy bowiem 
Witkosza, osiągane naprzekór niskiej po
zycji początkowej jego losu, jako podrzut
ka, noszą w sobie zarodek późniejszej klę
ski. Niema w nich krzty miłości do ludzi, 
którzy służą mu tylko za szczeble w karje- 
rze; zużyte muszą dać się odrzucić. Jego 
życie wygląda tak, jak budowa pośpiesznie 
łączona bylejaką zaprawą pod tajemnicze 
dyktando krwi, Piotr musi się śpieszyć, że
by nadrobić ten czas, który utracił przez 
warunki swego wychowania, musi filoge
netycznie odbudować jakość swego gatun
ku, ale na tem cierpi objektywizm w poj
mowaniu własnego losu. Toteż, gdy prze
czuwając swoje pochodzenie, w momentach 
tragicznej świadomości swego przeznacze
nia (po przedstawieniu „Nocy Listopadowej“ 
albo już później w więzieniu) z wyrzutem 
i goryczą myśli o świecie, który doprowa
dził go po wielu wysiłkach do punktu po
czątkowego w normalnych warunkach ży
cia jego klasy, — ma w tem słuszność. „Co 
ja gorszego robiłem od innych“ — zapytu
je siebie uparcie w krytycznych chwilach 
skazania i uświadomienia sobie znaczenia 
kary. Rzeczywiście nie' robił nic takiego, 
coby potraktowane oddzielnie, uwzględnia
jąc praktykę środowiska, zasługiwało na 
szczególne potępienie, ale robił to wciąż i 
bez skrupułów wobec słabych i niepotrzeb
nych. Stawiał wciąż na rouge i wygrywał, 
raz wyszło noir. W tem też świetle anoni
mowy odwet losu, gdyż grzebią go, a przy
najmniej rozpoczynają ten „obrzęd“ ludzie, 
którym nic nie zawinił, ma w sobie prze
dziwną siłę wyrazu. Tak wygląda, jakby w 
życiu obowiązywały prawa statystyczne, a 
tylko sumienie ludzkie uczyło się łączyć 
poszczególne wyniki w rysunek etyczny. 
Historja jednej łapówki wyszła na światło 
dzienne, a prokuratorowi znoszą ze świata 
takie dosier, że cały dorobek materjalny i 
moralny cenionego i podziwianego „nota
bla“, wraz z przeszłością niepodległościo
wą, postawiono pod znakiem zapytania, a 
jego samego skazano.

Upadek Witkosza, ograbienie przez 
żonę, opuszczenie przez przyjaciół, wresz
cie przenikanie wgłąb murów więziennych 
poczucia winy i kary, w którą początkowo 
.nie chce wierzyć, nakreślono świetnie. Na
gromadzony materjał powieściowy wyzwa
la się jak nurt spod podniesionej grobli, 
teraz już się samo piszę. Witkosiz doznaje 
przebudowy moralnej. Wypuszczony z wię
zienia powraca do miasteczka, do swej 
dawnej przyjaciółki Antoniny jako ban
krut, .schorowany, ale prześwietlony łuną 
odkupienia, temi słupami ognistemi sumie
nia, które nie potrafiły go poprowadzić za 
pierwszym razem. Niespożyty, pragnie roz
począć odnowa, ale zasób jego sił już się 
wyczerpał, umiera niespodzianie dla siebie 
samego, jak ktoś, kto niema czasu się 
zdziwić, że w tem miejscu łatę w kładce 
wyrwano, i już jest w wodzie.

Najlepsza dotąd książka. Gojawiczyń
skiej i taka, którą się dobrze pamięta.

Marjan Promiński
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WŚRÓD NOWYCH POWIEŚCI POLSKICH
Jerzy Andrzejewski. Ład serca. Warszawa, 
„Rój“, 1938; str. 343 i 9 nil. — Jan Waś- 
niewski. Po dniówce. Warszawa, „Rój“, 
1938; str. 275 i 13 nl. — Tadeusz Kudliń
ski. Uroki. Powieść. Lwów, Książnica-At- 
las, 1938; str. 320 (I) i 331 i 1 nl. (II). — 
Anna Świderska. Królowie. Powieść z ży
cia i epoki Ryszarda Wagnera. Część pier
wsza. Król bez ziemi. Kraków, 1937; str. 
345 i 3 nl. — Część druga. Król z bajki.

Kraków, 1938; str. 339 i 1 nl.

„Ład serca“ Jerzego Andrzejewskiego 
pod niejednym względem wyróżnia się ko
rzystnie na tle dzisiejszej, nie tylko „mło
dej“ polskiej powieści.

Przedewszystkiem autor naogół wcale 
umiejętnie potrafił nadać swej książce eks- 
presywną, dynamiczną konstrukcję. Spra
wy, które opisuje Andrzejewski, rozwijają

się przed oczami czytelnika sprawnie, dra
matycznie, niema (lub prawie niema) w 
„Ładzie serca“ nużących dłużyzn, ani tak 
częstych u innych, mniej zdolnych, a może 
bardziej snobistycznych pisarzy, „mart
wych pól“, gdy akcja się zatrzymuje, autor 
zaś dziesiątki stronic wypełnia niepotrzeb- 
nemi (nikomu, a zwłaszcza samej książce), 
wycieczkami w przeszłość lub w psychikę 
bohatera.

Andrzejewski w kilku godzinach „cza
su bbjektywnego“ swej powieści zawarł 
maximum napięcia, które mógł wydobyć z 
dobranych przez siebie elementów powieś
ciowych. Rzecz się dzieje w poleskiej pół- 
wsi — pół-miasteczku, Sedelnikach.* ) Pro
boszcz tamtejszy, ksiądz Siecheń, wpląta
ny jest w kłębowisko tragedyj, podłostek i 
zbrodni. Oto brat gajowego płonąc grzesz- 
nem pożądaniem całuje żonę umierającego 
obok brata. Oto ex-bandyta szynkarz spro
wadza z Warszawy kochankę swego byłe
go herszta, by ją sprzedawać kierowniko
wi agencji pocztowej, którego żona od lat 
umiera i nie może umrzeć na gruźlicę. Oto 
policjant - sadysta bawi się okazywaniem 
szynkarzowi i synalkowi miejscowego dzie
dzica, że wie wszystko o ich dawniejszych 
sprawkach i oto oni obydwaj, nie wiedząc 
jeden o drugim, planują morderstwo. Oto 
zbiegły przed pogonią ówże herszt ukrywa 
się w okolicznych moczarach i po kilku 
dniach niejedzenia opada go gorączka gło
dowa. Te węzły dramatyczne uszeregowu- 
je Andrzejewski w pewnej kolejności, któ
ra nie wynika tylko z t. zw. „wewnętrznej 
logiki wydarzeń“, ale ma także charakter 
stopniowania, narastania. Ksiądz Siecheń 
brodzi w tern bagnie, usiłując pocieszać, 
łagodzić i zwracać grzeszników twarzą do 
Boga; pomaga mu w tern jego własne, nie 
wolne od skazy sumienie, bo gdy przed la
ty był legjonistą (rzecz prosta z... II bry
gady!) i poczuł nagle powołanie do stanu 
kapłańskiego, porzucił bez uprzedze
nia swoją kochankę i nie wie, co się z 
nią dzieje. Scena, gdy odkrywa ją w starej, 
wyranżerowanej prostytutce, sprowadzonej 
do Sedelnik przez karczmarza —■ jest pun
ktem kulminacyjnym powieści.

*) Nazwa ta, jak i parę innych dro
biazgów, razi kresowca swoją „nietutejszo- 
ścią“ i sztucznością. Naprawdę brzmiałaby 
ona: „Siedzielniki“.

Strukturalnie biorąc, może największą 
wątpliwość budzi rozczłonkowanie ekspozy
cji i stąd ustawiczne cofanie się przy wpro
wadzaniu nowych postaci do spraw i ludzi 
odległych. Andrzejewski nie wykazał tu 
lwiego pazura, poszedł drogą najprostszą, 
która wynikała z głównego jego kanonu 
formalnego: jedności czasu. Wogóle zresz
tą „Ład serca“ nie wnosi żadnych rewela- 
cyj technicznych, pod tym względem jego 
autor jest pojętnym uczniem zachodnioeu
ropejskich mistrzów powieści. Stwierdzenie ' 
to nie ma w sobie nic -z uszczypliwości czy 
zarzutu: dokuczyły już nam powieści, któ
rych „eksperymentalność“ trzeba było opła
cać godzinami ciężkiej nudy.

Zato pod innym względem zasługuje 
autor „Ładu serca“ na miano odkrywcy 
choćby rzeczy zapomnianych niedawno. Je
go powieść znowu pozwala mówić, o tak 
ważnym niegdyś elemencie powieściowym, 
jak postać. Kilka lat choromańszczyzny, 
brezyzmu i piętakowości z umiłowanem 
przez nie zamazaniem niemal wszystkich 
elementów powieściowych pozwala obecnie 

powitać Andrzejewskiego z otwartemi rę
kami. W „Ładzie serca“ znowu są ludzie, 
a nie wylizane marjonetki.

Tu jednak nasuwają się także najwię
ksze zastrzeżenia. Obok paru kapitalnych 
sylwetek, jak n. p. policjant Nawrocki, ma
jących stuprocentowe pokrycie w złocie za
równo naszego niepodległego bytu, jak i w 
hierarchjach czysto literackich, spotykamy 
u Andrzejewskiego postaci zbudowane nie
przekonywująco. Taki n. p. bandyta Mora
wiec brzmi dla uszu czytelnika echami nie
zliczonych warjantów na temat Rinalda Ri- 
naldiniego. Czuje się żal, że autor nie po
kusił się o odtworzenie może najtypow- 
szych skutków zbrodniczego żywota: zubo
żenia, zaniku większości dyspozycyj psy
chicznych, regresji do stadjów prymityw
nych. W gruncie rzeczy wszyscy bandyci 
są Grzegorzami Litowkami, ta świetnie 
przez Andrzejewskiego skrojona, postać 
reprezentuje jednak już inne stadja ewo
lucji zbrodniarza i konkurencji Morawę o-wi 
nie robiłaby. By pojąć konieczność otępie
nia i zubożenia psychiki przestępcy, nie 
trzeba żadnych względów etycznych czy 
dydaktycznych, wystarczy zwykła analiza 
warunków jego życia. Charakterystyczne 
tego refleksy spotkać można nie tylko u 
kryminalistów, ale i n. p. u t. zw. „szpic
lów“, których tryb życia ma wiele stron 
podobnych do tamtych. Oczywiście, może 
się zdarzyć i typ w guście Morawca, zbyt 
często jednak zdarza się on w literaturze, 
zbyt zaś rzadko w życiu. Andrzejewskiego 
staćby było na bardziej wybredny wybór i 
na drogę nie najłatwiejszą.

Podobnie jest z księdzem Siecheniem, 
którego także czuć farbą drukarską; 
jego zaś najbliższym krewnym jest ksiądz 
Brown lub któryś z niezliczonej rzeszy 
księży-bohaterów katolickiej powieści fran
cuskiej. Na kresach zajmują się nawraca
niem prawosławnych pogan typy zgoła 
inne.

I ksiądz Siecheń i bandyta Morawiec, 
jak postaci komedji przedmoljerowskiej po
winni imiona własne przekazać na dobro 
publiczne swoim licznym przodkom i z pe
wnością niemniej licznym potomkom lite
rackim." Dlatego może i sceny, w których 
występują razem naogół trącą oleodrukiem. 
Należy do nich, co gorsza, sztuczne i nie
przekonywujące zakończenie.

Może najsilniejszych przeżyć dostar
cza „Ład serca“ dzięki silnej, walczącej po
stawie autora. Problem jego powieści, po
stawiony z surowością antycznej tragedji, 
wzrusza i przejmuje nawet czytelnika, któ
ry nie posiada uczuć religijnych. Jest to 
największy sukces Andrzejewskiego, suk
ces jego wielkiego artyzmu oraz powagi i 
głębi w ujmowaniu spraw dla niego dro
gich. Trzeba być teologiem lub wogóle 
znawcą i amatorem zagadnień etyczno-re- 
ligijnych, by prowadzić z Andrzejewskim 
polemikę merytoryczną i ocenić o ile jest 
on prawowierny i samodzielny. Uczyniła 
to zresztą już nasza obfita prasa katolicka. 
Laik (także i w -sensie światopoglądu), 
może tylko stwierdzić, że niema w „Ładzie 
serca“ nieznośnego odoru parafjańskości, 
zatruwającego dzieła bodaj wszystkich pol
skich poprzedników ideowych Andrzejew
skiego, jest natomiast przejmujący patos,, 
jest oczyszczająca atmosfera wzniosłości i 
żarliwości.

A. teraz o krok niżej. „Po dniówce“ Ja
na Waśniewskiego, to jeszcze jedna książ
ka z dosyć obszernej dzisiaj literatury 
gwarowej. Tym razem mamy tu gwarę ol
kuską. Przekazanie jej historji postawił 
sobie autor za jeden z celów twórczych. O., 
ile ten cel został osiągnięty, mógłby po
wiedzieć tylko specjalista-dialektolog. -W 
każdym razie, zdaje się, nie brak u Waś
niewskiego niekonsekwencyj (a może błę
dów korekty), zwłaszcza, jeśli chodzi o 
mazurzenie: n. p. „jeszce“, „zęby“, ale 
też „żyd“ i t. d.

Książka posiada formę „dękameroń- 
ską“: w „cajchorzu“ („izba zboma“) zbie
rają się górnicy i jeden po drugim opowia
dają różne historje o samobójcach, prze
mytnikach, o biedzie górniczej i t. d. Opo
wiadania te nie odznaczają się ani pomy
słowością, ani świeżością, pewnego uroku 
dodaje im tylko silnie zaznaczony, lokalny, 
regjonalny koloryt.

Uchwycenie, utrwalenie tego kolorytu, 
jest głównem zadaniem autora. Opowiada
nia te, jak stwierdza, starał się pisać 

„w ten sposób, jakby je opowiadali sami 
chłopi-robotnicy“ jego stron rodzinnych. 
Otóż cel ten naogół Waśniewski osiągnął. 
Styl i budowa opowiadań iz „Po dniówce“ 
są bezpretensjonalne, proste i raczej prze
konywające, chociaż czasem zdarzają się 
„literackie“, a więc fałszywe w danym wy
padku, akcenty. Przykładem takiego fałszu 
jest np. t. zw. „zapowiedź“ na str. 38: 
„...I wtedyj po raz pirwsży spotkali się w 
cimnym wąskim sklepiku ci -styryj ludzie, 
którzy popóźnij tyła jeszce mieli ze sobom 
przeżyć“. Również nieudane jest zakończe
nie „wyróżnionego“ na konkursie „Tęczy“, 
jak zaznacza autor, opowiadania, p. t. „Od
wiedziny zdaleka“. Trzeba przyznać, że to 
są raczej wyjątki. Całość wytrzymana jest 
na dobrym poziomie, a opowiadanie, p. t. 
„Pichac zza Olkusza“ jest na swój spo-sób 
majstersztykiem.

Właściwie jednak o książce tej trzeba 
mówić nie z punktu widzenia literacko- 
estetycznego. Ważniejszy jest tu aspekt 
socjalny książki i stosunek do niego au
tora.

Bohaterowie ® „Po dniówce“ to tacy 
pół-chłopi — pół-robotnicy, co to dorabia
ją na kopalni to, czego nie dało im parę 
morgów gruntu. Ta ich pozycja socjalna 
bardzo wyraźnie wpływa na ich psychikę: 
są to ludzie co się zowie ciemni, wielbiący 
„cara - batiuszkę“ i stare dobre czasy, z 
przekąsem odzywający się o Polsce, czyn
nie walczący w r. 1905 ze strajkującym 
personelem technicznym kopalni i nazywa
jący socjalizm „pańskiemi wymysłami“. 
Ich światopogląd jest jeszcze bardziej koł
tuński, niż rasowego drobnomieszczaństwa. 
Rodowa pycha „gospodarska“ posiadacza 
kilku morgów wobec uboższego sąsiada i 
naodwrót —• strach i poważanie uboższych 
wobec zamożniejszych, ciasnota i prymi- 
tywność wszystkich wyobrażeń o życiu i 
świecie — cechy te wyraziście podkreślone 
przez autora nie wywołują -sympatji u czy
telnika do bohaterów „stron rodzinnych“ 
Waśniewskiego.

Autor zachowuje w opowiadaniach 
bardzo konsekwentnie objektywizm. Nie 
oczernia swoich postaci, ani ich nie ideali
zuje. Zato we wstępie daje upust żalom, że 
świat przedstawiony przezeń ginie, że zni
ka ubiór ludowy i strzechy słomiane, a z 
gwarami rozprawia się szkoła powszechna.

„Strzechy“, stroje i gwara są ściśle 
związane z zacofaną psychiką, z patrjar- 
chalnym i zahukanym zarazem światopo
glądem wsi przedwojennej. Zmieniając je
dno, niesposób nie zmienić drugiego. Cze
go autor żałuje, coby chciał zachować z 
tak sugestywnie przez siebie odtworzonej 
psychiki górników olkuskich ? Potulności 
„pichaca“, czy chamskiej zarozumiałości 
kilkumorgowego „gospodarza“ ? A może 
czci dla „cara - batiuszki“ ? Nie, najbar
dziej boli go zapewne to, że dziś już nawet 
zacofani górnicy olkuscy nie nazywają so
cjalizmu „pańskim wymysłem“, bo wiedzą, 
że to jest najskuteczniejsza broń, która im 
wywalczy prawo stania się ludźmi.

Tadeusz Kudliński zamierza nas obda
rzyć cyklem powieściowym o historji pol
skich walk wyzwoleńczych. Naraz,ie wydał 
dwa ogniwa tego cyklu: „Rumieńce wolno
ści“ (powstanie kościuszkowskie) i „Uro
ki“ (okres napoleoński). Ta ostatnia Do
wieść — to dwa tomy miernego opisu nad
zwyczajnych wydarzeń historycznych, pły
tkiej naogół charakterystyki postaci histo
rycznych, niejednokrotnie już przedstawio
nych ciekawiej i głębiej, to wreszcie 650 
stron polszczyzny, poprawnej, ale nie urze
kającej rytmem i świeżością, a chwilami 
rażącej (n. p. wysiłki autora nad stworze
niem literackiego odpowiednika języka ro
syjskiego).

... a po miesiącu zwracała powszechną 
uwagę niezwykle subtelną i czystą cerą, bo 
mydłem majdego upiększysz każdego

Przyznać należy, że teren wybrany 
przez Kudlińskiego na drugi akt cyklu, jak 
wyjeżdżony stok narciarski nie przedsta
wia wielu okazyj do świeżych i mocnych 
przeżyć. Co było do' zrobienia po Tołstoju, 
to już uczynił Żeromski. Kudliński, podej
mując po tamtych mocarzach ten odcinek 
historji i narażając się przez to na przykre 
dla jego godności pisarskiej porównania, 
wykazał wprawdzie wiele odwagi' cywilnej, 
ale i niewiele ponadto.

Okazyj do takich zestawień jest dużo. 
A już po przeczytaniu opisu bitwy pod Au
sterlitz trudno się oprzeć pokusie ciśnięcia 
„Uroków“ do kąta. Metoda w tym wypad

ku zastosowana przez Kudlińskiego przy
pomina odlewy z gipsu, naśladujące anty
czne posągi. T. zn. nie tylko zmniejszanie, 
ale i zeszpecenie, zwulgaryzowanie.

Drugi taki „odlew“, to scena wyprawy 
porucznika Kierzkowskiego z oblężonej

Jerzy Andrzejewski

Mantui do obozu Austrjaków. Hej, hej to
warzyszu (pancerny, a raczej namiestniku 
husarski) Skrzetuski, co tu z was uczy
nili!

Rażące i fałszywe są sceny, opisujące 
życie na dworze rosyjskim. Aleksander I i 
jego generał-adjutanci skrojeni są na mia
rę kapitana Rykowa, rozmawiają zaś ze so
bą w języku bohatera pewnego obskurne
go pisemka „humorystycznego“ — sztabs
kapitana Połusztaunikowa.

Niesmacznie jest wreszcie przedsta
wione życie pierwszej postaci powieści, o- 
vegoż porucznika Kierzkowskiego, w zdo
bytej Sewilli. Oprócz z lubością podkreś
lonych, erotycznych „wyczynów“ poruczni
ka na córce jakiegoś granda hiszpańskiego 
(„sont — ils braves, ces Polonais!“), nie
znośną, zetlałą starzyzną powieściową trą
cą stosunki służbowe bohatera z „wier
nym“, „starym sługą“, ordynansem Barto
siakiem i drugim, Francuzem Caum („Ka- 
miyń“).

Mimo to niebrak w „Urokach“ frag
mentów porywających. Szturm Sandomie
rza, bitwa pod Raszynem, niektóre sceny z 
Hiszpanji i San-Domingo pozostawiają pó 
sobie dobrą pamięć. Jest wreszcie jedna 
postać (a raczej sylwetka) historyczna, 
której zapamiętanie należy zawdzięczać 
Kudlińskiemu. Jest to generał Sokolnicki: 
dobre uchwycenie roli ambicji osobistej po
szczególnych generałów w przebiegu wo
jen.

Pod koniec „Uroków“ zresztą wytrwa
łego czytelnika zaczyna ogarniać pewne po
zytywne podniecenie. Nie tyle w tern ludz
kiej zdolności do zżywania się nawet z rze
czami mało przyjemnemi, ile jednak wysił
ku autora, który stopniowo opanowuje swój 
temat i z większą przezornością unika mo
mentów wyjeżdżonych i przykrych.

Można liczyć, że dalsze etapy tego cy
klu, lata 1830 i 1863, wypadną lepiej, choć
by dlatego, że mniej są udeptane przez 
większych od Kudlińskiego pisarzy i że o- 
bejmując mniejsze odcinki historji, nie po
zwolą mu na rozpraszanie się i „byłotako- 
wanie“, często i groźnie występujące w „U- 
rokach“.

A teraz jeszcze jeden cykl. Dwa tomy 
„Królów“ Anny świderskiej, to dalszy ciąg 
jej powieści o Wagnerze p. t. „Promete
usz i perliczka“. We wstępie do I tomu o- 
świadcza ona, że dzieło omawiane „jest 
jednak całością odrębną i może być czyta
ne niezależnie od tamtego“. Korzystamy z 
tego zezwolenia tern chętniej, że, po pierw
sze, -sami „Królowie“ liczą około 700 stron 
drobnego druku, po drugie zaś, że i to je
szcze nie koniec, oczekują nas dalsze tomy 
i powieści na tenże temat.

„Królowie“ obejmują okres kilkunastu 
lat z życia Wagnera. Poznajemy w nich 
przedewszystkiem jego życie miłosne, jego 
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troski materjalne, targi i awantury z dy
rektorami teatrów, zwyczaje i zamiłowania 
codzienne — .słowem wszystko. Niema tyl
ko, albo prawie niema jednego: tych mo
mentów, które przekazały Wagnera histo- 
rji — t. j. jego sztuki i umysłowości. Świ
derska odtworzyła Wagnera tak, że czy
telnik staje przed dylematem: albo Wag
ner był kabotynem, albo autorka nie do
rosła jeszcze do tej rangi portrecistów, 
którym się pozwala malować potentatów 
rodzaju ludzkiego. Wolę osobiście przypuś
cić to drugie, niewątpliwie jednak wielu 
małokrytycznych czytelników „Królów“ 
wybierze hipotezę pierwszą i choć nie lu
bię muzyki Wagnera, wzdrygam się na 
myśl o tern, jak pod wpływem Świderskiej 
ułoży się w ich głowach obraz genjalnego 
Niemca.

Autorka twierdzi, że wszystkie frag
menty listów i pamiętnika Wagnera są au
tentyczne, że natomiast wszystko co mó

CZY FASZYZM JEST MIĘDZYNARODOWY?
Mówi się często o międzynarodowym 

faszyzmie, o „faszinternie“, o dążeniach 
państw totalnych do sfaszyzowania świa
ta. Istnieje wiele zjawisk, świadczących o 
tem, że poszczególne ruchy faszystowskie 
są agenturami faszystowskiej międzynaro
dówki, że międzynarodówka ta dąży do 
stotalizowania świata. Zdumiewające zja
wisko: kierunek najbardziej narodowo eks- 
klusywny, odrzucający świadomie wszelkie 
ogólnoludzkie kryterja, i reprezentujący 
skrajny szowinizm prowadzi w praktyce 
politykę międzynarodową, politykę popie
rania cudzych, równie eksklusywnych i 
i skrajnych nacjonalizmów.

Kierunek, uświęcający wojnę, i zwal
czający wszelkie układy i instytucje mię
dzynarodowe, realizuje w praktyce swego 
działania międzynarodowe porozumienia 
państw totalnych, przecina skłócony świat 
osiami wiecznych przyjaźni. Nacjonalizmy 
wspierają się słowem i czynem. Doriot we 
Francji woła o zbliżenie z Berlinem i Rzy
mem, składa wizyty hiszpańskiej „Falan
dze“, rumuńska „Żelazna Gwardja“, czy 
belgijscy rexiści, każdy ruch faszystowski 
nie tylko jest wspierany przez faszystow
ską centralę, ale w imię własnego nacjo
nalizmu wzywa do sojuszu z innemi nacjo
nalizmami. Zjazdy partji hitlerowskiej w 
Norymberdze stają się międzynarodowemi 
kongresami faszyzmów. Młodzież hitlerow
ska jest owacyjnie witana w Tokjo. Przed 
mikrofonami niemieckich i włoskich radjo- 
stacyj przewijają się corazto inni „patrjo- 
ci“ z różnych stron świata. W imię nacjo
nalizmu hiszpańskiego walczą włoscy i nie
mieccy żołnierze. Wszystko przemawia za 
tem, że faszyzm dąży do opanowania całe
go świata, do stworzenia świętego przy
mierza despotyzmów, że dąży do przydep
tania wszystkich narodów żelazną stopą 
totalizmu. Czyżby w potencjalnych możli
wościach faszyzmu leżało stworzenie sy
stemu sprzymierzonych totalizmów, ustro
jowe i międzynarodowe „zgleichschaltowa- 
nie“ Europy? Czy faszyzm zdolny jest do 
wyłonienia z siebie ponadnarodowej siły ? 
Czy możliwy jest prawdziwy „faszintem“?

W odpowiedzi na przejawy swoistego, 
faszystowskiego internacjonalizmu budzą 
się na lewicy uczucia narodowe. Lewica, 
nie tylko umiarkowana, ale i skrajna, co
raz bardziej nawiązuje do tradycyj naro
dowych, coraz usilniej przedstawia siebie 
jako 'spadkobiercę narodowych tradycyj, ja
ko jedynego, prawdziwego obrońcę narodu, 
piętnując faszyzm mianem Targowicy, 
mianem obcej agentury. Zdumiewająca 
przemiana. Lewica wyzbywa się pacyfistycz
nych skłonności, nawołuje do energicznego 
przeciwstawienia się ekspansji niemieckiej, 
popiera zbrojenia francuskie, entuzjazmu
je się czeską mobilizacją, wzywa naród 
chiński do świętej wojny przeciw Japonji. 
Lewica nie jest pacyfistyczna, ale zagorza
łym pacyfistą jest — Doriot.

Czyżby procesowi umiędzynarodowia- 
nia faszyzmu odpowiadać miał proces una
rodowiania socjalizmu? Czy istotnie na
stąpiła między obu kierunkami wymiana 
wartości? Czy zdumiewające zjawiska, 
których jesteśmy świadkami, zupełnie jed
noznacznie odpowiadają rzeczywistym ten
dencjom? A może jest inaczej?

Jest inaczej. W polityce faszyzmu od
różnić należy środki od celów. Cele faszy
zmu na arenie międzynarodowej są impe
rialistyczne. Eksport ideologji, popieranie 
ruchów pokrewnych tylko ze względu na 
ich pokrewieństwo byłoby bezcelowym luk
susem. Popieranie ruchów pokrewnych jest 
tylko środkiem, jest tylko sposobem pod
porządkowywania innych własnemu imper
ializmowi lub sposobem osłabiania prze
ciwników własnego imperjalizmu. Wspól
nota ideowa, hasło wspólnej walki faszy
zmów przeciw demokracjom jest tylko mi
tem, jest ideową zasłoną imperialistycz
nych zamierzeń. Ale przecież istnienie 
państw demokratycznych i państw reak
cyjnych nie jest mitem. Nie jest mitem 
współpraca państw reakcyjnych, ale mitem 
jest ideowe podłoże tej współpracy i mi
tem jest trwałość tego sojuszu. Walki im
perialistyczne nie są walkami ideologij, ale 
walkami interesów, toczącemi się pomię
dzy głodnymi i sytymi. Państwa syte zdo
byczy kolonialnych lub cieszące się wzglę
dnie trwałym dobrobytem nie szukają ra
tunku w totalizmie. Państwa głodne zdo- 

wi o jego twórczości jest wyłącznie jej 
własne. Pod tym względem strzegła się 
ona zaglądania do jakichkolwiek źródeł, 
żeby sobie „nie psuć samodzielności sądu“. 
Otóż ilekroć akcja dochodzi do spraw Sztu
ki (przez duże S) zamiast dialogów i dy
sput otrzymujemy słowne zapewnienia au
torki, że rozmowa się odbywała na bardzo 
wysokim poziomie. Ani jednego konkret
nego przykładu takich „wzlotów“ ducho
wych czy umysłowych Wagnera i jego 
przyjaciół. Czyżby zabrakło autorce doku
mentów? A może w ten sposób wyraża się 
jej lęk przed niesamodzielnością sądu o 
sztuce Wagnera? Nie, najprawdopodob
niej, poprostu nie czuła się ona na siłach 
kreować w swej powieści człowieka gen
jalnego. Nie orle pióro skreśliło nam tego 
Prometeusza.

Zato „perliczkowatości“ tu wbród. 
Drobiazgowe rozstrząsanie miłości Wagne
ra do Matyldy Wesendenk, jego stosunku 

byczy imperjalnych lub państwa boryka
jące się z nędzą, szukają ratunku w dyk
taturze. Ten stan rzeczy ułatwia imperja- 
lizmom, dążącym do nowego podziału świa
ta, upozorowanie swoich dążeń pobudkami 
ideowej krucjaty faszyzmów przeciw de
mokracjom. Naśladowcy „fiihrera“ w in
nych krajach nie zaznali do tej pory roz
koszy zwycięstwa. Jest to zrozumiałe. Fa
szyzmu nie można bowiem przeszczepiać 
na każdy grunt. Każdy faszym, szczegól
nie w pierwszym swoim okresie, musi mieć 
odrębny charakter i odrębny styl, musi być 
samodzielnym i bezwzględnym nacjonali
zmem, musi wypływać z dynamiki walk 
politycznych własnego kraju. Obca agen
tura, stylizowana na koloryt lokalny, nie 
zdoła nigdy zastąpić prawdziwego faszy
zmu. Seyss-Inquart czy Henlein pozostaną 
bezbarwnymi figurantami. Casimir de la 
Rocque jest typem obcego Francji, operet
kowego wodza. Większą samodzielność i 
odrębność przejawia już Doriot. Mosley i 
Degrelle to już tylko naśladowcy.

Samorodny, zwycięski faszyzm może 
wprawdzie być sprzymierzeńcem innego 
państwa faszystowskiego, ale bynajmniej 
nie musi nim być. Zależy to od kierunku 
jego dążeń imperjalistycznych, zależy od 
położenia geograficznego danego państwa. 
Sojusze i osie są niczem innem, jak chwi- 
lowemi konstelacjami dyplomatycznemu 
Według znanego powiedzenia sojusz za
wiera się nie z kimś, ale przeciw komuś. 
Obecna oś Rzym—Berlin—Tokjo, to nie oś, 
łącząca ideologje, ale oś, łącząca ze sobą 
obecne środki imperjalistycznej ekspansji 
przeciw państwom, broniącym status quo. 
W zmienionych warunkach mogą na plan 
pierwszy wysunąć się istniejące sprzeczno
ści interesów pomiędzy dzisiejszymi przy
jaciółmi.

Świat zupełnie sfaszyzowany nie byłby

SPRAWY
WIĘZIENIE BEZ KRAT

(reż. L. Moguy)

Film o szlachetnej tendencji społecz
nej korzysta z kredytu moralnego, nie po
winien jednak tego kredytu nadużywać. 
„Więzienie bez krat“ pragnie przekonać nas 
o potrzebie reformy stosunków w domach 
poprawczych dla młodzieży, czyni to jed
nak w sposób irytująco nieudolny. Oddaw- 
na nie widzieliśmy filmu francuskiego o 
galerji bohaterów równie prymitywnie na
kreślonych. Po ekranie kręcą się naprze- 
mian: przełożona — wiedźma i przełożona 

■— anioł, dozorczynie — sekutnice i dozor- 
ezynie — święte. Sceny więzienne nakręco
ne są wedle najgorszej maniery teatralnej, 
ktoś śmieje sdę, ktoś dziko wyje, ale i 
śmiech i płacz są pozbawione pokrycia. Pod 
względem treści film jest rasowym kiezem 
(pióra znanej zresztą producentki tandety 
literackiej, Giny Kaus), a reżyser nie zdo
łał przeciwstawić się płynącemu stąd nie
bezpieczeństwu, sam bowiem nie wyszedł 
poza granice gładkiej, ale tem trudniejszej 
do zniesienia poprawności. Film jest łatwą 
kompilacją, której za podstawę posłużyły 
dwa filmy z prawdziwego zdarzenia — fran
cuski „La Maternelle“ i amerykański „Sza
ry dom“.

STRACHY (według powieści Marji Ukniew- 
skiej, reż. E. Cękalskiego i K. Szołow-

Kit
Na^ółreportażowa powieść Marji Uk- 

niewskiej zwraca na siebie uwagę pełną 
literackiego temperamentu charakterysty
ką środowiska kabaretowego i związanych 
z tem środowiskiem postaci, brak jej na
tomiast dynamicznej konstrukcji, na któ
rej mógłby się oprzeć scenarjusz. Zmusiło 
to autorów filmu do daleko idących przeró
bek; w ich rezultacie na plan pierwszy wy
biła się najniespodziewaniej melodramaty- 
cizna historja uwiedzionej girlsy, która 
poddaje się zabiegowi sztucznego poronie
nia i naskutek szantażu popełnia samobój
stwo. Można mieć uzasadnione wątpliwości 
co do poziomu tego dramatu (który w po
wieści pozbawiony jest brutalnych akcen
tów i przebiega wtórnym nurtem), ale jest 

do Casimy Billów (de domo Liszt, II vo- 
to - Wagner), jego drobniejszych miłostek 
i t. d., i t. d. Ale i w tern brak rozmachu, 
brak plastyki, brak nawet odwagi. Wszyst
ko utrzymane na przeciętnym, plotkarskim 
poziomie. Epoka wagnerowska przedsta
wiona płasko i bezbarwnie. Niełatwo jest 
znaleźć rację bytu tej powieści, a tern bar
dziej całego cyklu.

Może sąd ten jest ostry. Zapewne. Ale 
względy dydaktyczne nie pozwalają tu na 
łagodność. We wstępie do II tomu autorka 
z ujmującą szczerością stwierdza: 
„Krytyka obeszła się z uprzednią moją 
książką bardzo przychylnie. Nie zrobiono 
mi, o ile wiem, ani jednego zarzutu“. Oto 
są skutki zbytku wyrozumiałości. Gdyby 
Świderskiej powiedziano po męsku kilka 
słów prawdy, możebyśmy już mogli zbie
rać tego owoce. W każdym razie nie jest 
jeszcze zapóźno. Czuć w powietrzu ciąg 
dalszy. Jerzy Putrament 

światem stotalizowanym, ale światem zu
pełnie rozbitym.

Czy można sobie jednak wyobrazić 
wojnę dwóch faszyzmów? Jaką demago- 
gją, jakiem hasłem możnaby pchnąć podda
nych jednego faszyzmu przeciw poddanym 
faszyzmu sąsiedniego ? Niewątpliwie ogrom
ną rolę odegrałaby w tym wypadku mistyka 
rasizmu, głoszącego absolutną wyższość 
własnej rasy, a w rzeczywistości własnego 
narodu, ponad wszelkie inne. Rasizm wło
ski nie głosi przecież genjuszu rasy ger
mańskiej. Rasistowska polityka Wioch to 
nie tylko naśladownictwo rasizmu niemiec
kiego, ale w dalszej konsekwencji przeciw
stawienie się mu. Przecież jedna tylko 
rasa może być najwyższa...

Dla Spenglera jedyną formą realizacji 
internacjonalizmu jest imperjalizm. Jest to 
istotnie jedyna możliwa forma internacjo
nalizmu faszystowskiego, ale chociaż po
wstawanie wielu równoległych ośrodków 
imperjalistycznej i eksklusywnej polityki, 
ma dziś charakter sielanki świętego przy
mierza, nosi jednak w sobie zarodki przy
szłych groźnych starć.

Socjalizm jest wprawdzie międzynaro
dowy, ale nie jest kosmopolityczny. Socja
lizm nie dąży do unifikacji świata, do wy
mazania odrębności narodowych charakte
rów i narodowych kultur. Organizacja mię
dzynarodowej gospodarki i międzynarodo
wej współpracy oznacza przywrócenie na
turalnych granic i równouprawnienie na
rodowych kultur.

Lewica' słusznie czyni, nawiązując do 
narodowej tradycji, ale nie ma potrzeby 
ukrywania swego charakteru, ponieważ or
ganizacja międzynarodowego współżycia 
nie tylko nie zagraża narodowym egzy
stencjom, ale jest nieodzownym warunkiem 
ich swobody.

Paweł Konrad

FILMOWE
on z pewnością bardziej wyraźny, niż dra
mat właściwej bohaterki filmu, dosyć 
szczęśliwie zakochanej w kabaretowym 
gwiazdorze. Brak logicznych założeń mści 
się na kompozycji filmu, który gdzieś w 
połowie drogi traci tempo i trochę bezsen
sownie rozładowuje się w marginesowych 
epizodach. W powieści Ukniewskiej ubóst
wo fabuły okupione zostało autentyczno
ścią obserwacji i znakomicie uchwyconą 
atmosferą zamkniętego świata kulis tea
tralnych, ale film lekkomyślnie zrezygno
wał z narzucających się możliwości i po
traktował środowisko bardzo pobieżnie. 
Konfrontując powieść i film trudno właści
wie zrozumieć, poco przenoszono „Strachy“ 
na ekran. Czyżby tylko dlatego, że powieść 
została zręcznie wprowadzona na rynek i 
w ciągu krótkiego czasu doczekała się kil
ku wydań?

Mimo kardynalnych wad scenarjusza, 
który nie zdołał wyłowić ze „Strachów“ i- 
stotnych wartości, film zasługuje na*życz-I  

•liwą^oceinę. Jest to wyłączna zasługa rea
lizatorów i autora zdjęć (S. Wohla), któ

rzy należą do nielicznej u nas grupy fil- 
mowców-awangardzistów i pracowali do
tychczas w dziedzinie krótkiego metrażu. 
Może dlatego najlepiej wypadły w „Stra
chach“ marginesowe improwizacje o cha
rakterze raczej abstrakcyjnym. Słabe są 
natomiast sceny aktorskie, a sytuacjom 
dramatycznym brak jednolitego stylu. Mon
taż filmu odważny i nieszablonowy (na u- 
wagę zasługuje interesująca próba kompo
zycji akustyczno-wizualnej: bezosobowe 
głosy, wkomponowane w obraz; daje to 
dobry efekt dramatyczny, którego oczywi
ście nie wolno nadużywać), plastyczna 
kompozycja poszczególnych fragmentów 
na wysokim poziomie. Najlepsze są w 
„Strachach“ zdjęcia: nastrojowe i pełne 
poezji.

Jerzy Bossak

Czytajcie prasę

demoLraiycziią

Pearl S. Buck, znakomita powieściopisar
ka, otrzymała nagrodę literacką Nobla.

Pola Gojawiczyńska

Irena Eichlerówna

Józef Putek, autor „Mroków średniowie
cza“ (wydanie drugie, 1938). Rysował Ste

fan Żechowski.
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X SALON I. P. S.
X Doroczny Salon Instytutu Propagan

dy Sztuki jest radosna manifestacją żywot
ności i pomyślnego rozwoju współczesnego 
malarstwa w Polsce. Natarczywe sugestje 
oficjalnych koteryj, zasłaniających niedo
łęstwo hałaśliwem, zakłamanem samochwal
stwem — nie zdołały zepchnąć sztuki pol
skiej do ślepego zaułka „zgleichschaltowa- 
nego“ politykierstwa. Sztuka bowiem pol
ska zdecydowanie i definitywnie wyzwoliła 
się z historiozoficznego gadulstwa i poku
tującego jeszcze na peryferjach mieszczań
skiej kultury pietyzmu dla specyficznie 
„narodowej“ tematyki Wojciechów Kossa
ków. Sądząc z dorocznego salonu, malarst
wo polskie rozwija .się nadal, zgodnie z 
najlepszemi tradycjami zachodnioeuropej
skiej sztuki, pod znakiem wyłącznie pla
stycznych problemów. Kolor, który jeszcze 
przed paru laty przynajmniej u większo
ści artystów biorących udział w salonie, 
przesłaniał wszelkie inne zagadnienia, prze
istacza się w zorganizowaną, daleko odbie
gającą od impresjonistycznej destrukcji — 
dyscyplinę malarską. Wzrasta ponownie 
poczucie formy oraz wartości konstrukcyj
nych w obrazie. Ta wyraźna dążność do ze
spolenia i zrównoważenia wszystkich for
malnych czynników ujawnia się jakgdyby 
programowo w znakomitych pracach Józe
fa Czapskiego. Zamiast dawnej, rozwich-

Jan Cybis: Pejzaż

rzonej, wybitnie dynamicznej kolorystyki 
oraz wypunktowanej drobnemi rzutami, 
niespokojnej powierzchni płótna — widzi
my dziś u Czapskiego ogromną dbałość o 
rysunek, określony kolorem, przemyślany 
układ całości, o konsystencję barwy. Rów
nież Jan Cybis w „Pejzażu“ przekształca 
wycinek natury w zwartą, opracowaną w 
w każdym szczególe budowę, wydobywając 
zaś trójwymiarowość bryły i głębię prze
strzenną kolorem — zmierza do syntezy 
barwy. Nawet jego „Kwiaty“, kapitalnie 
zróżniczkowane w ciepło - zimnych zesta
wieniach o ruchliwej, prawie pointilistycz- 
nej fakturze., nie są pozbawione walorów 
kompozycyjnych. Podobnie portrety Hanny 
Rudzkiej-Cy bisowej i Marka Żuławskiego,

Józef Czapski: Gołębnik

mimo impresyjnego stosunku obu artystów 
do modela, są niemal „tradycyjnie“ skom
ponowane. Widać w nich nie tylko poszu
kiwanie nowych możliwości kolorystycz
nych, ale i troskę o konstrukcyjne ujęcie 
obrazu i zamknięcie płynnej, barwnej tre
ści w konkretną formę. Szczególnie zdecy
dowaną koncepcją plastyczną wyróżnia się 
„Akt“ Tytusa Czyżewskiego. Czyżewski w 
akcie tym usiłuje harmonijnie połączyć 
zdobycze dekoracyjno-płaszczyznowej sztu
ki Matisse‘a z linearną, ścisłą formą bry
ły, akcentując przytem rytmikę malarsko 
narastającego kształtu. Wielka ilość nade
słanych eksponatów zmusza mnie z ko
nieczności do omówienia jedynie najbar
dziej charakterystycznych dzieł. Tak więc 
znakomity jest oparty na wyszukanych 
kontrastach ściszonej różowo-niebiesko-zie- 
lonej garny, pełen muzycznej melodji i chro- 
matyki jgwasz Kazimierza Tomorowicza. 
Henryk (potlib w ostrych, prawie gryzących 
błękitno-Iiljowych zestawieniach „Wnętrza“ 
składa Jnołd wyrafinowanej i odkrywczej 
sztuce Bbnnarda. Zbigniew Pronaszko da
je w „Modelach“ klaisycystycznie skompo

nowany obraz figuralny, przypominający 
renesansowe „Sancta Conversatione“. „Mo
dele“ frapują zarówno konsekwentnie wy
prowadzoną formą aktów, jak też architek- 
toniką mocno osadzonych płaszczyzn kolo-

Czesław Rzepiński: Czerwony 
konik

rystycznych. Dorota Seydemanowa wydo
bywa z finezją w „Pejzażach“ atmosfe
ryczną grę światła, głębię i przejrzystość 
dalszych planów zapomocą tłumionej, nie
co zbyt pastelowej gamy barw, które za
kłada przeważnie szeroką, płaską plamą 
realizując swą, w zasadzie impresjonisty
czną wizję natury, w ramach ścisłej, ma
larskiej budowy. Oryginalny jest „Portret“ 
Jerzego Wolffa, niemal perwersyjnie zniu- 
ansowany w granicach zaledwie jednej błę-

Dzieje rodziny Wilii eoaLów
Mazo de la Roche. Rodzina Whiteoaków. 
Przekład Haliny Gądek; str. 406 i 2 nl. — 
We dworze. Przekład tejże; str. 451 i 1 nl. 

-— Fortuna Fincha. Przekład tejże; str. 470 
i 2 nl. — Pan na Jalnie. Przekład Wacła- 
wy Komarnickiej; str. 488 i 2 nl. — Żniwa 
Whiteoaków. Przekład tejże. Okładki Ta
deusza Piotrowskiego. Warszawa, „Lektu

ra“, 1938.

Dziwnie ładna powieść. Najprzód nie
pokoi widok pięciu dużych tomów, ale czy
telnik odrazu nawiązuje żywy kontakt uczu
ciowy ze światem autorki i jej osobami i 
czyta tę obszerną opowieść o ludziach z 
bardzo odległego świata niby wieść o bli
skich znajomych czy nawet przyjaciołach. 
Życie jest tu podane w oprawie swoich naj- 
powszedniej szych i najpowszechniejszych 
trosk, ale przesiane przez serca i umysły 
ludzi, staje się odrazu bardzo wyrazistem, 
rzetelnem i niemaskowanem dążeniem do 
szczęścia, do radości, do rozkoszy.

Przed oczyma czytelnika przewija się 
cała galer ja osób, ale dzięki talentowi au
torki rychło poznajemy każdą z nich bardzo 
dobrze i orjentujemy się w stosunkach do
skonale. Pociąga tradycjonalizm i patrjar- 
chalizm panujący w tej rodzinie. Treść już 
uciekła, forma została. Panuje ta forma 
z całą bezwzględnością czy to przy stole, 
cży przy uczęszczaniu na nabożeństwa. Ro
dzina bynajmniej nie jest religijna i do 
kościoła chodzi nie z wewnętrznej potrzeby, 
ale z jakiegoś poczucia karności uważanej 
za cenną i dobrą. Nic więc nikogo nie może 
uwolnić od zachowywania form tradycyj
nych, od ulegania roztropnej woli głowy ro
dziny.

Ale największą siłą jest tu nie tradycja 
i nie patrjarchalizm, ale element ’zgoła 
irracjonalny przypadku. Tradycjonalizm 
przepisuje formę sytuacji, przypadek ją 
przekreśla i kształtuje na swój sposób. Mał
żeństwo jest w rodzinie traktowane jako 
instytucja, której wymaganiom człowiek 
podporządkować się musi i powinien, ale 
irracjonalna miłość, z którą instytucjona
lizm nigdy i nigdzie poważnie liczyć się 
nie chciał, przeobraża człowieka, czyni z 
niego rewolucjonistę i każę mu liczyć się 
nie z wymaganiami instytucjonalizmu, ale 
z pragnieniem szczęścia własnego.

Książka Mazo de la Roche należy do 
tych wyjątkowych utworów literackich, któ
re można czytać od dowolnego tomu i od 
dowolnej stronicy. Zawsze, czy autorka od
twarza jaką scenę, czy charakteryzuje po
staci, czy wreszcie przedstawia sytuację, 
jest interesująca. Uwagę czytelnika przy
kuwa nie tylko fabuła, nie zainteresowanie 
losami poszczególnych i nie elementarna 
ciekawość co się stało, czy stanie, lecz sa
mo subtelne piękno ekspozycji literackiej, 
sposób widzenia danych rzeczy przez autor
kę. Czujemy jej czuciem, poddajemy się 
chętnie jej sugestjom artystycznym. W jej 
dziele podziwiamy i rzeczywistość życia, 
które nam przedstawia i przepiękną trans- 
figurację tego życia po przesianiu go przez 
sito jej własnych wzruszeń i jej miłości dla 
prostego faktu istnienia na tym świecie, 
gdzie się żyje, cierpi i umiera, ale gdzie 
doznaje się niepowtarzalnych radości prze
bywania pod drzewem wiadomości złego 
i dobrego.

Z życzliwością niespodziewaną towarzy
szymy Edenowi i Alinie w ich wędrówkach 
po krainie miłości. Razem z nimi wierzymy, 
że ich miłość jest taka wielka, iż wieczności 
jej potrzeba, ale potem przychodzi przemia- 

kitnej tonacji, prześwietlonej miękkiem, 
rozproszonem światłem, oraz pełen poetyc
kiego nastroju, szlachetnej prostoty „Pej
zaż“. „Pejzaż“ Aleksandra Rafałowskiego 
odznacza się śmiałym, nieco brutalnym 
rzutem pendzla, monochromatycznym kolo
rytem i ciężarem ciekliwej farby. Nieprze
ciętne walory dekoracyjne posiada utrzy
many w pomysłowo skontrastowanym, zło
cistym tonie „Portret chłopca“ Jana Wo- 
dyńskiego. Józef Jarema w „Martwej na
turze“ i „Portrecie“ nawiązuje do Cezan- 
ne‘a, podkreślając wewnętrzną strukturę i 
statykę przedmiotu zróżnicowanym kolo
rem. Są to obrazy wyjątkowo skoordyno
wane, pełne poznawczej, malarskiej pasji 
artysty. Spośród pozostałych eksponatów 
korzystnie się -wyróżniają: bezpośrednio
ścią, celową prostotą środków formalnych 
„Pejzaże“ braci Seidenbeutlów, subtelnemi 
walorami światłocienia i nawiskróś odrębną 
transpozycją „Pejzaże“ węglem Hipolita 
Polańskiego, intensywny, soczysty w bar
wie „Pejzaż“ polskiego „barbizończyka“, 
Jana Sokołowskiego, oparty na trudnych, 
hiministycznych efektach „Pejzaż z Wiś- 
niowca“ Adama Gierżabka, postimpreisjo- 
nistyczne „Pejzaże“ wybitnie uzdolnionej 
Hanny Jasińskiej-żuławskiej, przejrzyste, 
malowane prostemi środkami, mocno skom
ponowane „Pejzaże“ Adama Kossowskiego, 
ponadto „Kwiaty“ A. Frydmana, dekora
cyjny „Pejzaż“ Jana Hryńkowskiego, inte
resujący w dekoiracyjno-kolorystycznych za
łożeniach „Czerwony Konik“ Czesława Rze
pińskiego, wreszcie realistyczny, o jedno
litej tematyce i zdefinjowanej, nieco zibyt 
ciężkiej plamie barwnej ,.Stragan“ Zdzi
sława Ruszkowskiego. Rzeźbę i grafikę sa
lonu omówię w następnem sprawozdaniu.

Leon Strakun

na człowieka patrzącego innemi oczami, 
czującego innem sercem. Niestałość, pło- 
chość, niewierność? Nic podobnego! Popro- 
stu istnienie człowieka nie jest jednem ist
nieniem, ale mnóstwem istnień współ 
czesnych i kolejnych. W dojrzałym czter
dziestoletnim mężczyźnie niema już nic z 
dziesięcioletniego chłopca, który przed trzy
dziestu laty istniał, ale którego już niema 
na świecie. Jego miejsce zajęła dojrzałość 
nowego człowieka, którego wyprze czekają
ca już starość z nowym mechanizmem od
czuwania życia i świata.

Taki jest margines tej książki dla u- 
czuć i refleksyj czytającego i to także trze
ba zapisać na dobro wysokiej kultury auto
ra. Gdy widzimy tę samą Alinę z Rennym, 
chociaż zdawała się być „na wieki“ zwią
zana z poetą Edenem, nie buntujemy się, 
nie krytykujemy, ale przyjmujemy popro- 
stu do wiadomości, że życie, potężniejsze 
od wszelkiego instytucjonalizmu, postanowi
ło i zadecydowało inaczej. Bezwiednie i mi- 
mowoli podnosimy głowę z nad książki, aby 
spojrzeć w to życie niewidzialne, a takie 
potężne, i zdaje nam się, że słyszymy głos 
stuletniej babci Adeliny, gdy całując Fezant 
powtarza: — Ha, to jest dobre! Ha!

Recenzja nie wyczerpie cennych stronic 
takiego dzieła. Trzeba je czytać, aby zro
zumieć, że odkrywa nam nie jakichś ludzi 
kanadyjskich, czy jakichś Anglików, któ
rzy z ojczyzny swej via Indie przybyli do 
Kanady i żyją tam tak, jakby nigdy nie 
opuszczali swych stron rodzinnych, ale lu
dzi, prostych ludzi, z jakimi moglibyśmy się 
spotkać równie dobrze we Francji jak w 
Szwecji. Bo w postaciach tej pisarki niema 
tyle regjonalizmu i partykularyzmu, ile go 
np. spotykamy w dziele Galsworthy‘ego 
albo w książkach Sigrid Undset. Przy ca
łej swej inności ludzie Mazo de la Roche 
są nam ogromnie bliscy, przystępni nasze
mu rozumieniu, odczuwaniu i... żywej sym- 
patji.

I jeszcze jedna rzecz niesłychanie wa
żna. Te pięć tomów to nie jest nudny reła- 
cjonizm talentów pozbawionych kultury, z 
jakim spotykamy się tak często ■ u nas. 
Autorka nie jest niewolnikiem tematu, ale 
jego panem. Przypomina się słowo Żofji 
Nałkowskiej, że sztuka pisarska to nietyle 
referowanie wierne, ale umiejętny wybór 
i śmiałe odrzucanie zbędnego, choćby się to 
zbędne autorowi podobało. Tu właśnie po
trzeba wysokiej kultury artystycznej, kry
tycyzmu i trafności sądu, których zawsze 
brakuje półkulturze i półinteligencji. Żerom
ski dlatego czaruje nas do dziś, że rozpo
rządzał tak wysoką kulturą artystyczną; 
można go czytywać często i zawsze dozna
wać cudownych wzruszeń, podczas gdy roz
wlekłość naszych relacjonistów nie umie
jących komponować i tworzyć suwerennie, 
nuży i męczy. Znajomość tematu to nie 
wszystko, a raczej to strasznie mało, gdy 
temat w samymże autorze nie jest przenik
nięty wielkiem światłem wewnętrznem.

Toteż trzeba policzyć na dobro gustu 
naszej czytającej publiczności, że choć czę
sto zniechęcana niewolniczym relacjoni- 
zmem, umie jednak ocenić rzeczy tak wa
żne jak „Rodzina Whiteoaków“. Żałować 
tylko trzeba, że takie właśnie rzeczy cenne, 
trwale cenne, nie ukazują się u nas w tłu
maczeniach troskliwszych, artystycznie bliż
szych oryginałowi. Trzy pierwsze tomy po
zostawiają sporo do życzenia i stylistycz
nie i językowo, nie mówiąc o korekcie ma
nuskryptu i druku. Lepsze są dwa tomy o- 
statnie, ale i one nie osiągają tego stopnia 
doskonałości, jakiego domaga się dzieło tak 
piękne. Druga rzecz to szata zewnętrzna. Mg piiu RPWBP
Byłoby ogromnie pożądane, aby takie książ- ULtlSrl rfclKnE MULINAR

ki ukazywać się mogły na lepszym papierze, 
trwalszym, ładniejszym.

Wiem, oczywiście, co odpowie mi tłu
macz, co powie wydawca. Tłumacz musi się 
śpieszyć, aby przy obecnych honorarjach 
za tłumaczenia wyjść jako tako „na swoje“, 
wydawca musi tak wykalkulować koszta 
własne, aby przy niewielkich u nas nakła
dach nie dokładać do swych wydawnictw. 
Ale te zastrzeżenia moje nie powinny być 
źle rozumiane. Każdy miłośnik prawdziwie 
dobrej powieści powinien przeczytać kilka
naście stronic pierwszego tomu „Rodziny 
Whiteoaków“. Resztę przeczyta sam z do
brej nieprzymuszonej woli. I przeczyta z u- 
czuciem głębokiego zadowolenia.

Paweł Hulka-Laskowski

Konfiskat »Sygnałów«
Starostwo grodzkie we Lwowie zarzą

dziło dnia 21 października b. r. konfiskatę 
numeru 55 „Sygnałów“ z dnia 15 paździer
nika b. r. Konfiskata dotyczyła artykułu 
„Problem wodza“ w całości wraz z tytułem; 
artykuł miał zawierać „cechy przestępstw 
z art. 111 § 2 k. k. i art. 170 k. k.“.

Na posiedzeniu niejawnem dnia 29 pa
ździernika b. r. sąd okręgowy we Lwowie 
zatwierdził konfiskatę ustępu między sło
wami „niemieckiego, lecz“ a słowem „A- 
dolf“, „zawierającego występek z art. 111 § 
2 k. k.“. „Wymieniony ustęp — brzmi uza
sadnienie — zawiera w swej treści okreś
lenie, znieważające osobę naczelnika pań
stwa z Polską zaprzyjaźnionego“.

Sąd „postanowił natomiast nie uwzglę
dnić wniosku prokuratora o uznanie za u- 
sprawiedliwioną konfiskatę wyżej wymie
nionego artykułu p. t. „Problem wodza“ w 
pozostałych częściach i konfiskatę odnoś
nie tychże uchylić“. „W pozostałej części 
artykułu — brzmi uzasadnienie — nie do
patrzył się Sąd jakiegokolwiek przestęp
stwa“.

Dla ścisłości podajemy, że na 281 
(dwieście osiemdziesiąt jeden) wierszy ar
tykułu, skonfiskowanego w całości wraz z 
tytułem przez lwowskie starostwo grodz
kie, sąd zatwierdził konfiskatę tylko trzech 
słów, dotyczących osoby pana Adolfa Hit
lera. Konfiskata reszty — t. zn. 280 i Yz 
wierszy — została przez sąd uchylona.

Przeciw decyzji sądu okręgowego, za
twierdzającej konfiskatę tych trzech słów 
artykułu, adwokat dr. Stanisław Olszewski 
wniósł sprzeciw w imieniu redaktora i wy
dawcy „Sygnałów“.

* * *

W poprzednim (57) numerze „Sygna
łów“ z dnia 15 listopada: W dwudziestole
cie niepodległości. —• Mieczysław Lewiń
ski: Rozwój filozofji a życie społeczne. — 
Zygmunt Jarosz: W obronie Hiszpanji. — 
Stanisława Bartnicka: Nowy, wspaniały 
świat... — Michał Kolcow: Listopad Ma
drytu. — Leon Kruczkowski: Paryskie dwa 
przeżycia. — Ludwika Obrowiczówna: Uli
ca Marynarki. — Jerzy Putrament: Wśród 
nowych powieści. — Franciszek Gil: Roz
wój T. U. R. — Leon Strakun i Debora Vo
gel: Z wystaw. — Taras Szewczenko: Te
stament. — Osyp Makowej: Elegja. — Wa
syl Szczurat: Wieczór (przełożył Tadeusz 
Bocheński). — Zofja Lissa: Al. Michałow
ski. — Korespondencja (Józef Ciągliński,
K. W. Zawodziński, Adam Ważyk, Józef 
Mrozowicki, A. Jakubowski, Aleksander 
Mieczysław Braunsztajn). — Jerzy Bos- 
sak: Sprawcy filmowe. — Przegląd prasy. 
— 4 ilustracje. ■— 8 stron.
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KORESPONDENCJA
O „MITACH RODZINNYCH“ ADAMA 

WAŻYKA

Do redaktora Sygnałów
W zasadzie bardzo niechętnie zabie

ram głos na marginesie zagadnień, które 
uważam za załatwione w zasługujących na 
to proporcjach; tern niechętniej wdaję się 
w polemikę i pisanie listów otwartych. Po
nieważ jednak Ważyk, czując się dotknięty 
moją recenzją „Mitów rodzinnych“ („Syg
nały“, nr. 56), wstąpił na tę drogę i upo
mniał się o słuszność swoich założeń w po
wieści („Sygnały'“,, nr. 57) — i ja skolei po
staram się umotywować swoje stanowisko, 
jako krytyka. Może dojdziemy do porozu
mienia.

Na początku swego listu polemizuje 
Ważyk z mojem twierdzeniem, że w po
wieści brak odpowiednio silnego elementu 
mitotwórczego (a sam tytuł upoważnia 
przecież do spodziewania się takiego ele
mentu), precyzując istotę mitu: „Mitotwór- 
stwo jest czynnością umysłu, paraliżującą 
dążenia poznawcze i dialektyczne. Wyobra
żenia oddalają się od rzeczywistości, sztyw
nieją, nabierają urody symbolów oraz sank- 
cyj uczuciowych, kamienieją w mity drogie 
czyjemiuś sercu i czyjejś wyobraźni“. Po
tem przytacza kilka przykładów, które mo
gą mieć znaczenie dla kogoś, znającego już 
książkę, — a więc socjalizm dla dr. Kar
cza stał się takim mitem, wyobrażenie Ewy 
o matce kolidujące z rzeczywistością, itd.

Co mam do zarzucenia takiemu uję
ciu? Otóż, jeśli przyjrzymy się genezie 
„mitu“ i ustalimy -przy-tem, że znaczenie 
pierwotne wyrazu ma primogeniturę przed 
pochodnem, za mit musimy uważać popro- 
stu historję życia bogów i bohaterów (grec
kich np.), których losy nabrały zczasem 
pewnej wykładowczej tezy dla życia zwyk
łych śmiertelników. Jeśli zatem historję 
rodziny opieczętowuje się takim tytułem, 
czytelnik musi tę nazwę odnieść do całości 
dziejów, w tern znaczeniu, że perypetje wy
stępujących osób są mitem dla autora i 
czytelnika, nie zaś, że mamy do czynienia 
jeszcze z innemi mitami, ukrytemi jak 
jajko w jajku wielkanocnem, i że temi mi
tami są motywy działania, które nie do
prowadzają zresztą w tej „obsadzie“ po
wieściowej do żadnych konfliktów, rozcho
dzą się poprostu po kościach. Mity, w zna
czeniu przytoczonem poprzednio, uważam 
za niedość interesujące i -sprecyzowane w 
powieści Ważyka; można się bowiem zaj
mować losem nieciekawych ludzi, ale trze
ba wówczas wysnuwać ciekawe wnioski z 
ich życia, nie wprost, ma się rozumieć, ale 
przez ugrupowanie faktów. Pod tym wzglę
dem jednak Ważyk jest raczej chaotyczny 
i gubi się w szczegółach. Oto przykład ta
kiej atomizacji nastrojów. Tak wygląda 
materjał na jakiś tam mit Albina: Wieli- 
gocki przychodzi do Karczów. „Usiadł aku
rat w tem miejscu, gdzie była zakładka na 
obrusie. Zapomniano ją wygładzić i trze
ba to było naprawić przy gościu, bo za
kładka dręczyła oczy. Matka wahała się, 
czy starczy jej zręczności. Albin bal się, 
że matka spróbuje. Wyszłoby to nieźle, 
ale nie tak, jak u Ewy. Wiedział, że Ewa 
to zrobi, Ewa musiała to zrobić. Posuwa
ła się równolegle -z jego myślą, wyprosto
wana, z odrzuconą w tył głową, jakgdyby 
wyrwała się z, szeregu stu onieśmielonych 
dziewczyn, powiedziała — Przepraszam — 
i śmiało ściągnęła zakładkę, zanim Wieli- 
gocki zrozumiał, za co go przeprosiła. Zro
biła to jeszcze piękniej, niż Albin myślał, 
ten drobny fakt rozrastał się w jego oczach 
do miary bohaterskiego zdarzenia...“ i t. d. 
Czy nie za wiele prochu na taką kapslę?

Drugi konflikt między, nami, to spra
wa „recepty proustowskiej“, mianowicie, 
że przypisuję autorowi podawanie do wia
domości faktów odrazu zinterpretowanych, 
glossowanych. Ważyk temu zaprzecza. Po
dobno powieść XIX w. miała taki punkt 
wyjścia, celem zaś autora „Mitów“ było 
„ogarnianie postaci od zewnątrz“. Czy tak 
jest w istocie? Jeśli autor zajmuje się po
staciowaniem mitów, musi przecież na mar
ginesie swej fabuły wskazywać na związki 
znaczeń, nazywać uczucia, obrazować u- 
mysły od wewnątrz, słowem — „psycholo- 
gizować“. Jest to czynność, z której abso
lutnie nie robiłem autorowi zarzutu, która 
jednak jest daleka od objektywizmu i w 
stosunku do powieści XIX w. nie wykazuje 
większych zdobyczy, jak włączenie do mo
tywacji działań pozornych drobiazgów, w 
myśl uwag Freuda i Adlera. Nastąpiła tyl
ko zmiana hierarchji. Jeśli już mowa o dą
żeniu do objektywizmu, to wskażę T. 
Manna, Joyce'a, Lawrence'a, którzy 
działań swych postaci nie obarczają ko
mentarzem, nadają im niemal dramatycz
ną samodzielność. Stan uczuć człowieka 
jest przecież sprawą intuitywną i sprzężo
ny z rysunkiem kolizyj, w które został 
wprowadzony i -z jego zachowaniem się w 
pewnych okolicznościach, udziela się czy
telnikowi bezpośrednio; nie trzeba o nim 
mówić. Tę metodę uważam za nowszą i 
płodniejszą narazie w wyniki.

Inne zarzuty Ważyka to domniemanie, 
że jestem „ofiarą trądu reakcyjnej estety
ki“, że uległem powszechnej dezorjentacji 
sprawozdawców, którzy przyjmują kon- 
wencjonalizmy literackie za słuszną miarę 
prawdziwości, że kieruję się nieufnością 
wobec autora z racji jego renomy jako sur- 
realisty.

Tu muszę się zastrzec: staram się 
mieć ucho wyczulone na wszelkie godne 
uwagi wypadki na odcinku, który obser
wuję jako krytyk i który uzupełniam w 
miarę sił jako pisarz, i nie powinien mnie 
mój adwersarjusz traktować jak dzienni
karza, odwalającego swoje kawałki i da
jącego się w błąd wprowadzać byle utar
tej sztampie. Kwestja należenia autoira do 
surrealistów lub' nie, nie wpływa na 
moją ocenę. Ubocznie: czy Ważyk 
jest surrealistą? Raczej nie, chociaż jego 
książka wykazuje pewne paralelizmy w od
niesieniu do takich np. „Dzwonów z Ba
zylei“ Aragona. Tylko promotorów pewne
go kierunku trzeba obdarzać nazwą nowa
torską, następcy, wierni czy apostaci, mu
szą siłą rzeczy kompilować materjał obcy 
z własnym wkładem.

Nakoniec, czy taką dyskusję, jak na
sza uważam za płodną i wskazaną? Tak. 
Byle w niej obowiązywały zasady uprzej
mości i intencja „nie boczenia się“, w 
myśl amerykańskiej recepty: no harm fee- 
ling! Kto piszę, naraża się na krytykę.

Marjan Promiński (Lwów)

O EMIGRACJI ŻYDOWSKIEJ

Do redaktora „Sygnałów“
W artykule „Wyniki konferencji w E- 

vian“ („Sygnały“, nr. 54) Marja Bałsige- 
rowa piszę, że „ograniczone w ten sposób 
ujmowanie zadań konferencji przyjęte zo
stało z wyraźnem niezadowoleniem dele
gatów sjonistów, którzy pragnęli -sprowa
dzić konferencję na tory swej polityki i 
powiązać kwestję uchodźców z Rzeszy i 
Austrji z ogólną kwestją wychodźtwa ży
dowskiego“.

To stanowisko sjonistów może być źle 
rozumiane przez społeczeństwo polskie, 
zwłaszcza zaś przez jego odłam demokra
tyczny, dlatego pragnę krótko przedstawić 
pogląd sjonistów - socjalistów na emigra
cję żydowską i wyniki konferencji w E- 
vian.

Dzieje żydów w diasporze, to dzieje 
bardzo tragicznych wędrówek. Dotychcza
sowa emigracja Żydów kierowała się prze
ważnie do krajów, w których życie gospo
darcze było -słabo rozwinięte. Żydzi obej
mowali w nich i rozwijali tylko pewne ga
łęzie gospodarstwa (handel w Polsce, kra
wiectwo w Ameryce); to też było główną 
przyczyną nienormalnej struktury społe
czeństwa żydowskiego. Gdy kultura naro
du „goszczącego“ rozwinie -się tak, że on 
sam potrafi prowadzić i rozwijać własne 
gospodarstwo, wtedy zaczyna się konku
rencja, która najczęściej nabiera charakte
ru walki patrjotycznej. I wtedy rodzi się 
t. zw. antysemityzm.

Sjoniści - socjaliści stoją na -stanowi
sku, że dotychczasowa emigracja — chao
tyczna i przypadkowa — nie rozwiąże 
kwestji żydowskiej, wysuwają zatem po
stulat emigracji zorganizowanej do kraju, 
w którym Żydzi będą mogli zająć wszyst
kie pozycje gospodarcze (chodzi przede- 
wszystkiem o rolnictwo). W Palestynie or
ganizujemy życie gospodarcze i tworzymy 
warstwę robotniczą« Ale Anglja — protek
torka tego kraju — nie chce, żeby na dro
dze do Indyj i w pobliżu jej t. zw. „żywot
nych wschodnich interesów“ powstały o- 
siedla uświadomionych robotników. Nie od
powiada to także interesom arabskich 
władców feudalnych, którzy obawiają się, 
że żydowskie masy robotnicze znajdą 
wspólny język z praeującemi masami arab- 
skiemi.

I oto zaczęła się perfidna gra Albio-nu, 
która przyczyniła się do obecnego stanu w 
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Palestynie, w konsekwencji zaś do tego, że 
fale uchodźców z Europy, któreby w nor
malnych warunkach emigrowały przede- 
wszystkiem do Palestyny — muszą się za
dowolić jedynie wyrazami -sympatji tego 
lub innego prezydenta.

Sjoniści - socjaliści pragnęli, żeby o 
tern wiedziano w Evian. .Chcieli uświado

mić uczestników konferencji, że najrady- 
kalniejszym środkiem — jeśli chodzi o e- 
migrację żydowską ■—• jest otwarcie bram 
Palestyny dla uchodźców żydowskich i że 
kwestja uchodźców z Austrji i Niemiec nie 
jest -kwestją oddzielną, ale częścią integral
ną kwestji ogólnej.

Nie udało się jednak na konferencji w 
Evian powiązać kwestji uchodźców z kwe
stją Palestyny. Sprzeciwiła -się temu An
glja, która kosztem naszej sprawy chce so
bie zostawić otwartą furtkę do rokowań z 
przedstawicielami terrorystów arabskich. I 
dlatego — jeśli chodzi o uchodźców Żydów
— konferencja w Evian -pozostała bez re
zultatu,

Nie było to zresztą niespodzianką dla 
nas, wiemy bowiem, że kwestję żydowską
— szczerze i konsekwentnie —■ ujmie i roz- 
wiąźe społeczeństwo socjalistyczne i że -zu
pełne poparcie naszych idei odrodzenio
wych otrzymamy -od An-glji socjalistycznej, 
nie zaś od tej, dla której socjalizm w Niem
czech jest gorszy od hitleryzmu i jego bru
talnej władzy w Europie.

J. Zylberman (Warszawa)

Warszawski
Jeśli ktoś, obrzydziwszy sobie t. zw. 

„tempo historji", codzień budzące nas ja
kimś nowym piorunem ze szpalt dzienni
ków, szuka -schronienia, gdzie czas nie po
rusza się naprzód, a życie zastygło w uro
czym bezruchu, cichego odludzia, dokąd 
nie dochodzą. ani odgłosy fanfar tryumfal
nych, ani złorzeczeń — nie znajdzie bar
dziej zacisznego ustronia, niż widownie na
szych teatrów. Wszystko tu tak jak było 
przed dziesięciu, piętnastu czy dwudziestu 
laty; jeśli gdzieniegdzie zmieniły się sztu
ki, nie zmieniły się zagadnienia, styl ani 
atmosfera. Gdyby ktoś zasnął na tydzień 
i po przebudzeniu sięgnął po gazetę, miał
by wrażenie, że przespał z dziesięć lat hi
storji; ale gdyby ktoś zasnął na widowni 
teatru przed kilkunastu laty i dziś się do
piero obudził, byłby przekonany, że prze
spał conaj-wyżej jeden akt -starej i znanej 
sztuki.

Początek sezonu zresztą zapowiada się 
-z po-zoru nieco odmienniej od po
przednich: większość teatrów unika 
wznowień sztuk, ogranych na wszystkie 
boki. Wyjątek stanowi tu przedewszy-st- 
kiem „Świętoszek“ w Ateneum. Ale przyj
rzawszy się bliżej, w wielu nieznanych au
torach jakże łatwo poznamy starych zna
jomych lub ich — w prostej linji — potom
ków, podczas gdy Tartuffe — kiedyż bar
dziej był „na czasie“, niż dziś właśnie? By
łem na nim nazajutrz po monachijskim zjeź- 
dzie; sala była mocno wyludniona, widzo
wie opchani gazetami wyglądali, jakby 
każdy w zanadrzu nosił jeszcze ma-skę ga
zową, i w ciągu pierwszych dwóch aktów 
myśleli -sobie zazdrośnie — że też ten Mo- 
ljer nie miał większych -zmartwień... Ale 
kiedy na scenie ukazał się Jaracz, gdy 
spod potulnej maski jagnięcia wyjrzały 
wilcze kły, poczuli chyba wszyscy, że to 
jest komedja dnia dzisiejszego i dzisiej
szej rzeczywistości, i że słuchając jej za- 
rumienićby się musiało wielu mężów sta
nu, jakkolwiek rumieńce na tych obliczach 
coraz bardziej należą do złego tonu. Ta u- 
miejętność wynajdowania „aktualnych“ te
matów, to sztuka Jaracza — dyrektora te
atru i Jaraeza-aktora; nie posiadają jej — 
lub wolą nie posiadać — kierownictwa in
nych naszych teatrów. Toteż nie wiem, czy 
doczekamy się -kiedy choćby tak dawno za
powiedzianej komedji Giraudoux „La guer
re de Troie n'aura pas lieu...“. Narazie po
kazano nam wprawdzie kilka sztuk no
wych, co już jest -znacznym postępem wo-

♦

P. K. Łódź. Omówienia książki Mala- 
partego i artykułu „O walce Zygfryda“ nie 
będziemy drukowali.

J. G. Warszawa. Z propozycji nie sko
rzystamy.

Hen. z N. S. Z fragmentu powieści nie 
skorzystamy. Nie p-o-siada on większych 
wartości literackich, nadaje się do dzien
nika.

St. B. Warszawa. Z fraszek nie sko
rzystamy.

J. S. Przemyśl. Wiersz umieścimy w 
jednym z najbliższych numerów.

E. L. T. Stanisławów. Z przekładu nie 
skorzystamy.

S. R. F. Warszawa. Z artykułu nie sko
rzystamy. Zasyłamy pozdrowienia.

J. Z. Warszawa. List drukujemy. Z 
propozycji narazie nie skorzystamy.

J. K. Jasło. Artykułu „Problemy doj
rzewania a obecna -szkoła“ nie będziemy 
drukowali.

Depart. Artykułu nie umieścimy.
I. B. Lwów. Wiersz nie będzie druko

wany.
St. Szcz. Tarnów. Lepsze, ale jeszcze 

nie do druku. Zasyłamy pozdrowienia.

sezon teatralny
bec młóceń wznowdeniowych poprzednich 
sezonów, pozycje te jednak nie wyróżniają 
się niczem szczególnem. „Papa Nikoluzos" 
Greka Melasa należy do utwo-rów, jakie 
dawniej Teatr Polski wystawiał w ogórko
wym sezonie, zarezerwowanym dla rozma
itych „egzotycznych“ autorów; „Złoty 
deszcz" Prie-stleya (Teatr Nowy) wzbudził 
pewne dyskusje głównie z tego powodu, iż 
kończył się „niem-o-ralnie“: mianowicie, 
zbrodniarz nie poniósł zasłużonej kary. 
Mój Boże, mo-żnaby pomyśleć, że już i 
krytycy wespół -z teatrem skryli się pod 
szklanym kloszem i nie widzą, co się dzie
je na świecie... Jedynie „Szaleństwo“ w Te
atrze Narodowym obudziło nieco szersze 
zainteresowanie, choć też nie dzięki swej 
wartości, ale dzięki znakomitej kreacji ak
torskiej Ireny Eichlerówny. Być może, że 
do tej sztuki jeszcze powrócę (zależy to od 
tempa najbliższych premjer); narazie, w 
tej pierwszej przejażdżce okólnej po war
szawskich teatrach ehcę tylko stwierdzić, 
że w osobie Eichlerówny teatr nasz nawią
zuje istotnie do najznakomitszych trady- 
cyj polskiej sztuki dramatycznej.

Jakoś jednak śmielej w zakresie reper
tuaru poczynają -sobie teatry prywatne, 
niesubwencjonowane, bo i „Kameralny" 
Adwentowicza, choć nie zawsze szczęśliwie, 
sięga po repertuar bardziej współczesny, a 
nawet wprowadza nieznanych autorów 
(„Głębia na Zimnej“), śmielej? — Może 
to właśnie ostrożność, nakazująca unikać 
„dostojnych“ klap i „zasług wobec kultu
ry“ przy pu-stej -sali; na to pozwolić sobie 
mogą teatry reprezentacyjne, mające do 
dyspozycji subwencje, abonamenty, mło
dzież szkolną. Biedne kopciuszki z peryfe- 
ryj częściej mówić muszą o tern, co ludzi 
boli. Nie wszystkie zresztą; niektóre bo
wiem przyjęły na siebie rolę, jaką dawniej 
w życiu Warszawy spełniała operetka. 
Beztroskiej komedji hołduje w głównej 
mierze Teatr Malickiej; a z jego to powo
dzenia zapewne zrodziła się myśl teatru 
„Buffo“, który bardzo -słusznie na wysta
wienie Schontana wyb-rał lokal dawnego 
„szantanu“ na Mokotowskiej i który zna
komitym skądinąd aktorom każę przeko
nywać publiczność, że wygłupianie się ni
komu ujmy nie przynosi.

Na uboczu, jak zawsze, po-zostaje Re
duta ze swym dziwnym klanem aktorów, 
zrzekających się imienia ku chwale Oster
wy. Tym razem ten zespół wystąpił ze 
wznowieniem, ale że jest to „Przepiórecz
ka“, w której w dodatku postać Przełęc- 
kiego Osterwa przepracował jeszcze i po
głębił, więc do skarg niema powodu.

Tak więc, mówiąc ogólnie, o repertua
rze teatrów warszawskich wciąż jeszcze da 
się powiedzieć to, co powiedziano kiedyś o 
projekcie pewnej ważnej ustawy: -są w nim 
rzeczy dobre i są w nim rzeczy nowe; tyl
ko te nowe nie są dobre, a -te dobre nie są 
nowe...

Spectator

W najbliższym numerze 
„Sygnałów“ ankieta :

„DLACZEGO JESTEM 

DEMOKRAT ĄF‘

Redakcja i administracja: Lwów, Hauke Bosaka 12, telefon 244-78, codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt, od godziny 17 do 19. — Prenumerata w kraju: kwartalna 2.'zł., pół
roczna 4 zł., roczna 7 zł.; zagranicą: kwartalna 3 zł. 50 gr., półroczna 6 zł. 50 gr., roczna 12 zł. — Ogłoszenia: za wiersz 1 mm. szerokości jednej szpalty 80 gr. — Konto wl P. K. O.

nr. 503.400. Pocztowe konto rozrachunkowe nr. 1. i

Wydawca i redaktor: KAROL KURYLUK Z drukarni „POLIGRAFJA“, Lwów, L-indego 6


